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Organ centralny polskie) partyi socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codzienn ie popołudn iu  z wyjątkiem  n iedzie l i Świąt.

Wybory w Podgórzu.
W  poniedziałek 25 sierpnia o  godzin ie 7 w ie ­
czorem  odbędzie się w  sali „Sokoła* w  Podgórzu

Zgromadzenie 
przedwyborcze

celem  om ówien ia w yboru  posła do R ady państwa. 

M ow ę kandydacką w yg łos i

tow. dr Emil Bobrowski
Przegaawiać rów nież będzie poseł tow . dr Z. Marek.

Nie spieszno im do opozycyi!
Jak przew idyw aliśm y, tak też stało s ię : Zw ią ­

zek  n iem iecko-narodowy n ie ma ochoty zastoso­
wać się do rezo lucyi cbom utowskiej, w zyw a ją ­
cej go  do przejścia do opozycyi. Zapow iedź, że 
stronnictwa i posłow ie, k tórym  dobrze jest p rzy  
żłob ie  rządow ym , nie porzucą na w ezw an ie na­
rodu w ygodnej pozycy i, opierała się na histo- 
ry i ubiegłych  lat 5, od „h istorycznej* nocy w  
grudniu 1908, k ied y  to baron B i e n e r t h  po 
upadkn Becka przygarnął N iem ców  do swej 
w iększości, a od tego  czasu ty lu  m inistrów , ty lu  
prezyden tów  delegacyi itd. p rzypad ło  N iem com  
w  udziale, że  zupełn ie odeszła ich ochota u ję ­
cia się za „uciśn ionym i braćm i* w  Czechach.

N iem cy czescy n ie od dziś są uciążliwym i 
współczynn ikam i dla N iem ców  alpejskich, rob ią­
cych w  po lityce „n arod ow ej* jako konknrencyi 
przeciw  po lityce  „chrześcijańskiej* N iem ców  kle-

rykalnych . Czasy, w  których  z  Prani, z  „k asy ­
na n iem ieckiego* i z  redakcyi „Buhem ii* w y ­
chodziły  wskazania polityczno dla całego naro­
du n iem ieckiego w  Austryi, m inęły  bezpow ro­
tnie. M iejsca Herbstów , P lenerów  i Schmeyka- 
lów  zajm ują dziś S y lrestry , S lo lz ly  i Steiwen- 
dery, a to  są po litycy  praktyczni, k tórzy do­
skonale czują, że  m iejsce ich jako mniejszości 
jest po stronie rządn i zresztą, nie mając Cze­
chów  u boku, zatracili zupełn ie czucie dla w alk  
narodowościowych.

Z  tych pow odów  w ezw an ie zjazdn chomutow- 
skiego spotkało się u N iem ców  poza Czechami 
albo z  obstrukcyą, albo wprost z  opozycyą . Na 
w ezw an ie zjazdu zw o ła ł dr Gustaw G r o s s po 
siedzenie Zw iązku n iem iecko-narodowego na 29 
sierpnia, ale przeciw  temu występują zgodn ie 
posłow ie alpejscy pod pozorem , że  fe ry e  jeszcze 
się n ie skończyły, że wskutek tego  w ielu  po­
słów  na posiedzenie nie będzie m ogło p rzybyć ; 
zresztą —  niema się czego spieszyć, wszak par­
lam ent tak rych ło się n ie zbierze, a opozycyę  —  
na zachcenie deutsch bóhm aków —  m ożna p rze ­
cież ty lko  w  parlam encie robić.

K ierunek obstrukcyjny przeciw  uchwałom  z ja ­
zdu chom utowskiego reprezentu je „adw okat K oła  
po lsk iego*, poseł dr Stolzel. Na zgrom adzeniu  
w  Salcburgu w yw od ził on, że  „bracia  z  krajów  
sudeckich* są zb y t gorąco kąpan i; że są za ­
nadto słabym i dyplom atam i, aby zrozum ieć, że 
n ie przechodzi się do opozycy i ot tak sobie, 
bez „pow ażnego  zastanowienia s ię*, bez ob li­
czenia się ze skutkami. Zresztą pow iada dr 
S t S l z e l ,  co to znaczy przejść do op o zy cy i?  
Znaczy to :  wystąpić z  w iększości rządow ej. —  
A  przecież —  kończy tryum faln ie —  N iem cy 
dotąd n i e  należeli do w iększości r z ą d o w e j ,

R edakcya  i Adm in istracya  i 
K raków , Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396. 
Telefon Administracyi Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Adres telegr.: Naprzód Kraków.

D zia ł inseratow yi

P l .  W W .  Ś w ię ty c h  11 .
Telefon Nr. 1354.

Konto ezekowe Nr. 910.
Ceny ogłoszeń; Za miejsce wier­
sza petitem 20 h. Za miejsce wier­
sza petitem w Nadesłanem 60 fa.

ty lko  do w iększości p r a c y  i stąd wniosek, że 
nie m ogą rządow i robić o p o zy c y i; bo to rów na­
ło b y  się robieniu opozycyi —  państwu !

A  w  ostatniem zdaniu le ży  też najw iększa 
przeszkoda, uniem ożliw iająca „rozum nym * poli­
tykom  robien ie opozycyi. Jakto, pow iadają o n i ! 
T o ż  N iem cy od 5 lat pośw ięcali się w  in teresie 
pań3twa, uchwalali bez oglądania się na w y ­
borców  w szystk ie z  takim i ciężaram i zw iązane 
konieczności państwowe, a w szystko na to, aby 
w obec korony zadem onstrować, że są „reg ie - 
rungsfah ig*, że korona m oże z  ich łona pow o­
ływ ać  m inistrów , a tu nagle m ie liby przejść do 
opozycy i i z jak iej raeyi ? * Ż e tam w  Czechach 
zrobiono despekt konsty tucy i; że  w  kom isyi 
adm inistracyjnej i w  urzędach krajow ych  N iem ­
cy  dostali zam ało posad ? A le ż  konstytucya jest 
im  oddawna solą w  oku i najchętniej pow ita li­
b y  zupełne je j zaw ieszen ie n ietylko w  Czechach, 
a le w  ca łej A u s try i; co się zaś tyczy  posad, to 
przecież z  zaw ieszeniem  konstytucyi powróci 
centralizm , ten raj dla urzędników , k tó rzy  za ­
deklarują się Niem cam i, chociażby nazyw ali się 
np. P rec liczek !

Tak  m y ś l ą  w szyscy  N iem cy w  Anstry i, a 
naturalnie m yśli takie nie usposabiają ich o- 
choczo do zam ysłów  w iecow n ików  z Chomuto- 
wa. A  co najciekawsze, w iecow n icy sami nie 
b iorą swych uchwał na seryo. W ob ec  w yb o r­
ców  przybra li pozę bohaterów  gotow ych  do ze ­
rwania z  rządem , ale m iędzy sobą całk iem  ina­
czej traktują te  uchwały. M iędzy innym i rezo- 
lucya w iecow a poleciła posłom  Bachmanowi, 
Pacherow i i W o lfo w i zw rócić się do hr. Stiirgkha 
z  zapytaniem , czy  prawdą jest, że  rząd zam ie­
rza narzucić dla Czech ordynacyę krajow ą, re­
fo rm ę w yborczą  do sejmu i ustawę językow ą.
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(Ciąg dalsiy).
W ógo le , czuliśm y się pod psem, a raczej pod 

w ielb łądem . D o pasyi doprowadzał mnie rów n ież 
ten b łyszczący gru by gad słonia, k tóry  sterczał 
przedemną.

P ierw szą  naszą czynnością b y ło  rozpędzenie 
tych  przek lętych  w ielb łądów . W skoczy łem  na 
głaz, zd ją łem  pas i począłem  m łócić k lam rą po 
każdym  pysku w ielb łądzia^  jak i m i ty lk o  w padł 
pod rękę. G dy rozpędziliśm y tę bandę, ścisk i 
zam ieszanie w zezęły  się przed nami i poza na­
mi, to  jes t tam, dokąd udały się odpędzone 
zw ierzęta .

P o  chw ili usłyszałem  krzyk i M ahoutów , że 
k tóryś ze  słoni uparł się i ani rusz n ie chce 
przejść p rzez most. M ajorek  ciskał się w  tama- 
nach kurzu, jak  m oskit, z łapany w  siatkę. A b y  
się rozerw ać, ch łopcy zanucili:

„Tom ciu , zrób m iejsce dla wuja*...
Ja rycza łem  oczyw iście  za  trzech, aż w reszcie 

p rzyskoczy ł do mnie porucznik, zdusił mnie za 
gardziołko, aż m ało co, a by łbym  się udusił, i 
krzyknął, abym  przestał się drzeć. D ew cy klął 
i ła ja ł, aż w  n ieb ie huczało, wkońcu zaś kazał 
nam  w szystk im  staw ić się do raportu, skoro 
ty lk o  m in iem y przełęcz. O dpow iedzieliśm y trzy- 
krotnem  „hurra* na cześć m ajora D ew cy i trzy-

krotnem  „hnrra* na cześć p rze łęczy Tangi. P o ­
n iew aż zaś przek lęty  zad w ciąż tk w ił m i przed 
nosem, w zniosłem  w ięc i na cześć zadu słon io­
w ego  rów nież trzykrotn ie „h u rra !*

M ów iono, że  most m ógłby być m ocniejszy, 
gd y ż  m ądry bydlak wzbrania się postawić na 
nim nogę. Poczęliśm y w ięc wznosić okrzyk i na 
cześć m ądrego słonia i słabego mostu. K ite  
Dawson —  b y ł to  nasz podoficer skrzyd łow y, 
k tórego w  tej jeszcze kompanii zżarła  żółta  fe ­
bra, chłop z kościam i zacny, w eso ły  kompan, 
dobry  śpiewak, znający w szelk ie śpiewki, jak ie 
ty lko  w  angielskiej m ow ie istnieją —  otóż ów  
K ite  Dawcom  w lazł na w ielk i głaz, sterczący 
przy  drodze, i począł pow ażnym  głosem  w yg ła ­
szać m ow ę o zadach słon iowych. Pan m ajor 
usiłow ał zachować poważną minę, ale gdzietam ! 
K ona jący nie w strzym ałby się od śmiechu, gd y  
m ów i K ite  Dawson. P y ta ł K ite, czy  n ie m ógłby 
kto z  obecnych poinform ować go , gdzie tu, na 
p rze łęczy  Tan gi m ożna kupić w i l lę ; ma m iano­
w icie  zam iar urządzić z  tej w illi przytulisko dla 
sierot sw ego  im ienia, i to dosłownie sw ego 
im ienia, gd yż, będąc przekonanym , i e  n igdy z 
tej w yp raw y  nie pow róci do domu, chciałby 
umieścić w  tem  przytulisku sw oje osierocone 
czw oro dzieci. U roczystą tę przem owę przerw ał 
adjutaut pułku m aszerującego za  nami, k tó ry  
p rzycw a łow a ł konno i w  im ieniu sw ego  pu łko­
w nika p rzyw ióz ł nam piękne pozdrow ienie i 
grzeczne zapytanie, skąd do stu par tys ięcy 
dyab łów  pochodzi to  zatrzym anie się ? W  odpo­
w iedzi zaintonowaliśm y ch órem :

„N ie  pójdziem  do domu, n ie pójdziem  do do­
mu*...

Adjutant, w idząc, że  się z  nami n ie dogada, 
zaciął konia ostrogam i i popędził dalej. K ite  
Dawson ośw iadczył, że  zaraz pisze korespon- 
dencyę do „T im es*a“ o z łym  stanie dróg w  A fg a ­
nistanie.

Zad słonia sterczał w ciąż w  cieśninie. Paw dę 
rzek łszy, sp rzykrzy ł się nam jn ż bardzo ten n ie­
zb y t poetyczny w idok. W końcu p rzyb y ł jakiś 
Mahout i począł coś szw argotać z  m ajorem  
D ew cy.

—  Na m iły  B ó g ! —  zaw ołał major. —  N ie 
znam przecie lis ty  konduity tego  słonia. Daję 
mu jeszcze p ięć m inut czasu. Jeżeli do tego  
term inu n ie nam yśli się i n ie ruszy dalej, każę 
mu poprostu palnąć w  łeb , jak  psu, i kwita.

Nastaw iliśm y uszu. Oho, gruba aw antura! 
M ożecie sobie panow ie w yobrazić, że atm osfera 
na przełęczy Tan gi stawała się w ciąż cięższą.

—  M ahout pow iada, że  słoń  ma tu gdzieś w  
pobliżu  przy jaciela  i n ie chce iść dalej, dopóki 
się z nim n ie zob aczy ! —  og łos ił major.

R oz leg ło  się nasze głośne „H a llo  !*
—  N atu ra ln ie ! —  zaw ołałem . —  W szystko  w  

porządku. T era z  trzy  razy  „h u rra !*  słon iow i i 
trzy  ra zy  jego  nieznanemu przy jacie low i 1 T rze ­
ba by ło  nam to odrazu pow iedzieć.

I  posypały  się inne tego  rodzaju uwagi. Śm ie­
liśm y się- serdecznie z  zakochanego w  sw ym  
przyjacielu  słonia. N ie  śm ieli się ty lk o  n iektó­
rzy  starzy w eteran i, ci brali rzecz poważnie, 
gd yż  znali duszę słonia I (C . d. n.).
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Posłow ie  poszli do szefa  rządu i o trzym ali od 
n iego  odpow iedź —  w y m i j a j ą c ą ,  czem  w  zu­
pełności się zadow olili. Bo w  gruncie rzeczy  
pragną oni Jak najgoręcej, aby rząd te  sw oje 
g ro źb y  w ykonał, gd yż  w ów czas będą kryci w o ­
bec w yborców , będą m ogli pow oływ ać się na 
„v is  m ajor* i będą m ogli —  dalej słu żyć rzą ­
dow i. A  będą m ogli zrob ić to  tem  łatw iej, ileże 
w oln i są od obaw y, że rząd zbyt radykaln ie 
w ym ierzy  praw o w yborcze. N ie, tego  rząd nie 
z ro b i; dla n iego 310.000 niem ieckich robotn i­
ków  w  Czechach, posiadających praw o g łoso­
wania do parlamentu, pozostanie dalej masą, 
której rzuci się ochłap w  form ie jak iejś piątej 
kuryi. A  burżuazya niem iecka, mając zapew nio­
ne panowanie w  swej części C zech ; m ając w  
dodatku przez ustawę język ow ą  zapewnioną 
możność o trzym yw an ia posad dla swych synków , 
ta burżuazya przekreśli bez wahania uchwały 
chom utowskie, jak  przedtem  przekreśliła  u- 
ch w ały  z  Lincu, Chebu itd.

Konfrontacya ugodowców 
z narodowymi demokratami.

Parokrotn ie już wspom inaliśm y o  dłuższej po­
lem ice, toczącej się pom iędzy p. Straszew iczem  
w organ ie u godow ców  „S łow ie *  warszawskiem  —  
z  narodową dem okracyą i je j dziennikiem  na­
czelnym  „G azetą  w arszawską*.

W  Nr. 226 „S łow a * p. S traszew icz przypom i­
na narodow ej dem okracyi, iż ona n iegdyś po­
daw ała się za piastunkę tradycyj powstańczych, 
i e  piętnowała w tedy ugodow ców  za ich potę­
pianie w szelk iego  ruchu zbrojnego, a dziś do ­
chodzi do takiej zaciekłości w obec powstań na­
szych, tak po swojem u usiłu je je  zohydzać, że 
u godow y publicysta w  końcowem  zdaniu hamo­
w ać musi przeciw pow stańczy impet „G azety  w ar­
szaw skiej*.

W łaśnie ta konfrontacya, dokonywana przez 
p. Straszew icza, da nam m iarę te j podłości, 
którą dziś szerzy narodowa dem okracya, w  K ró ­
lestw ie i tych  spustoszeń, k tóre to  powoduje 
w  opinii burżuazyjnej, pozwalającej piszczykom  
endeckim  na najczelniejsze w yb ryk i, podtrzy­
mującej ich prasę prenum eratą, ich kandydatury 
sw ojem i głosam i.

O to g łów n ie jsze  w yją tk i z  uw ag S traszew i­
cza :

„N as t. zw . dawniej „u godow ców * od 
narodowej dem okracyi dzielił przedewszy- 
stkiem  stosunek do w ypadków  1862 i 1863 
roku.

M yśm y potępiali spiski, jako  błąd i szko-
. dę. Pow stan ie uważaliśm y za lekkom yśl­

ność i źródło nieszczęść. D ow odziliśm y za ­
w sze w ie lk iego  rozumu i patryotyzm u W ie ­
lopolskiego.

N arodow a dem okracya w ydaw ała  w tedy 
bo jow e pismo „P o la k *. Odtwarzała obrazy 
powstania w  nadranicznyeh m iasteczkach 
galicyjskich , aby pouczać i podniecać ro­
botn ików  w  Królestw ie. Sama to szeroko 
op isyw ała. („P rzeg lą d  wszechpolski* 1900, 
II). P rócz tego, oczyw iście, w pajała w  na­
ród prześw iadczenie, iż  spraw y m iędzyna­
rodow e załatw iać się m ogą jedyn ie ty lko  
przez żelazo  i krew .

Nas „u godow ców * narodowa dem okra­
cya  nie przestawała ścigać bardzo zaw zię­
cie za w rog i stosunek do spisków. Odsą­
dzała od czci i w ia ry  narodowej, za n ie­
w ierność w zględem  „testam entu* ostatniej 
walki.

Od tego  czasu przekonania narodowej 
dem okracyi zm ien iły się radykalnie. Ruchy 
zbrojne w  przeszłości potępia bez żadnych 
ogródek, a szaleństw galicyjskich  nikt nie 
karci surow iej od „G azety  w arszaw skiej*. 
R obi to  z  w ie lką  szczerością, z  patryoty- 
zm em  i odw agą cyw ilną*.

S tw ierdziw szy następnie, że narodowa dem o­
kracya, w yrzek łszy  się swoich dawnych przeko­
nań, w padła w  drugą krańcowość, pisze Stra­
szew icz da le j:

„Tym czasem  jeden z  patryarchów  naro­
dow ej dem okracyi, p. An ton i M arylski, o- 
św iadcza dziś, iż  nasze powstania narodowa

były nl mniej, nl więcej tylko Intrygę... „ży- 
dowsko-masońską“ l

A b y  nikt nie posądził mnie o n iezrozu­
m ienie lub o przesadę, przytoczę ustęp od­
pow iedni z  artykułu p. M arylskiego.

„R oku  5814 żydow sk iego  i masońskiego, 
a naszego 1810, żydzi przez organ izacye 
wolnom ularskie wkradli się do naszego ży- 
ciana rodow ego, roku 5834, a naszego 1830 
wszechludzkie organ izacye pchnęły nasz na­
ród do n iepolitycznej walki, roku 5864, a 
naszego 1860 m iędzynarodówka w yw o ła ła  
(k ied y  jeszcze je j n ie by ło , bo pierwsza 
m yśl urodziła się w  roku 1862, a organi- 
zacya powstała 28 września 1864 roku, 
u w aga  moja), nieszczęsne zbratanie się z 
żydam i i rok 1863*...

Prpedewszystkiem  n ie należy się gn ie­
w ać na n ikogo, gd y  w łasna m yśl wydała 
plon zgubny. Raczej na leży  bić się w  piersi,

Powtóre... Mam ciągle powstanie za g rze­
szną lekkom yślność, pow tórzen ie uważał­
bym  za zbrodnię da niedarowania n igdy, 
ale zdaje m i się, że  nie wolno plamić drwi 
nami i kompromitujęceml pomówieniami gro­
bu ojoćw własnych, którzy krew oflarnę prze­
lali za wiarę swoją, za miłość i za nadzieję".

W  każdem  społeczeństw ie znaleźć się m ogą 
jednostki w yrodne, w szędzie odzyw ać się m ogą 
g łosy , które bohaterski w ysiłek  przeszłości go ­
tow e chcieć poniżyć.

A le  powtarzam y, gd y  to czyn i g łów n y  organ 
najsilniej zakorzenionej party i w  sferze burżua- 
zyjno-inteligonckiej K rólestw a, co sądzić o  tej 
sferze ?

Przegn iła  nasza arystokracya w  ugodzie; dziś 
w  sposób bardziej jaskraw y, a tak szybko, że 
r o k  k a ż d y  z a  d z i e s i ą t e k  l a t  s t a r c z y ,  
ogarnia zw yrodn ien ie obóz m ieszczańsko in teli­
gencki, zw yrodn ien ie w  szalbiorczej i nikczemnej 
atm osferze en decy i!

T a  zewnętrzna skorupa law y, o  której wspo­
mina M ick iew icz, grubieje, opanowuje już w ar­
s tw y  średnie —  w  50 lat po powstaniu —  w  
W arszaw ie —  rozlega  się głos, k tóry tę w a lkę
0 wolność chce w ystaw iać na szyderstw o (aby  
przytem  z tego  szyderstwa ubić ubocznie kapi- 
talik  dla swej doraźnej ag itacyi antysem ickiej).

Zgromadzenie przedwyborcze 
w Wieliczce.

Kam panię w yborczą  w  19 okręgu  w yborczym  
o tw orzy ło  zgrom adzenie, odbyte w  n iedzielę w  
W ieliczce. Zgrom adzenie zaga ił tow . B. Szpu- 
nar, którego w raz z  tow . Jurkiem w ybrano 
przewodniczącym i.

Poczem  zabrał głos kandydat tow . dr B o ­
b r o w s k i ,  k tóry nakreślił różnicę m iędzy po­
słem  socyalistycznym  a burżuazyjnym  z K o ła  
polskiego. O m ów ił kom prom itacyę dyplom acyi 
austryackiej w  spraw ie bałkańskiej, która ko­
sztow ała nas ty le  p ien iędzy. Przedstaw ił stra­
szne skutki k ryzysu  ekonom icznego i klęsk e le ­
mentarnych, k tóre ob ja w iły  się w  wzm ożeniu się 
em igracyi, duszonej policyjnym i środkami. W ska ­
zał na czekające nas now e ciężary w ojskow e
1 podatkowe. Zakończył apelem  do w yborców , 
aby głosow aniem  swem  w  dniu 23 września na 
kandydata socyalistycznego zaprotestowali p rze­
ciw  polityce rządu. (Oklaski).

Następnie przem aw iał tow . M u l l e r ,  k tóry  
wskazał na solidarne głosow anie żrących się 
m iędzy sobą posłów  K oła  polskiego przeciw  po­
lepszenia płac salinarzom.

Im ien iem  zgrom adzonych postaw ił tow . Ju­
rek rezolucyę, oświadczającą się za kandydatu­
rą tow . dra Bobrowskiego, którą jednom yśln ie 
uchwalono.

W końcu  zabrał jeszcze raz g łos  tow , dr Bo­
browski, k tóry  by ł tym czasem  u p. nadradcy 
salin W indakiew icza, zawiadam iając zgrom adzo­
nych, iż  p. W indak iew icz n i e  z a m i e r z a  s i ę  
o  m a n d a t  p o s e l s k i u b i e g a ć ,  mając do 
załatw ien ia ważne zadanie w  W ieliczce. Jego 
podw ładni urzędnicy ż a d n e g o  n a c i s k a  c o  
d o  g ł o s o w a n i a  n i e  b ę d ą  w y w i e r a l i  
n a  g ó r n i k ó w .  (Oklaski).

Zgrom adzenie zamknął krótkiem  przem ów ie­
niem  tow . Szpnnar.

L ista  w yborców  miasta W ie liczk i zostanie w y ­
łożona dopiero z  końcem  bieżącego tygodnia.

Energiczne poszukiwania za kandydatem  bur­
żuazyjnym , czyn ione ze strony burm istrza pana 
A yw asa , k tóry  ciągle jeździ w  depntacyach, nie 
da ły  dotąd żadnego rezultatu.

Brak kandydata rządow ego tłóm aczą ogóln ie 
kryzysem  ekonom icznym , k tóry  n iekorzystny 
w p ływ  w yw a rł na kieszenie kandydatów  w orka 
pieniężnego.

Spraw a Adryanopola.
Am basador turecki w  Berlin ie, generał Mabmut 

M ukdar basza, k tó ry  w  b itw ie pod Bunar Hissa 
um ożliw ił spokojne w yco fan ie  się rozbitej arm ii 
tureckiej i z  tego  tytu łu  cieszy się uznaniem w  
kołach m ilitarnych niem ieckich, w obec przedsta­
w iciela  jednego z  pism berlińskich określił sy- 
tuacyę Tu rcy i w obec zaostrzającego się zatargu 
o Adryanopo i w  sposób następu jący:

—  Dla Tu rcy i kw estya Adryanopola  wcale nie 
istnieje. A rm ia  nasza jest najlepsza, jaką  posia­
daliśm y k iedyko lw iek  od czasów  P lew n y, i ta 
arm ia jest dla nas najlepszą gw arancyą  pokoju.

—  W  jak i sposób nastąpiła je j reorganiza- 
c ya?

—  W  najprostszy. Znieśliśm y ty lko  w szystk ie 
kadry i form acye n iepotrzebne. Popełn iliśm y ten 
błąd w  początkach w ojny, że postanow iliśm y 
u tw orzyć 24 korpusy arm ii i w  tym  celu rozb i­
liśm y naszą organ izacyę starych re ze rw .* Dziś 
arm ia nasza w  T racy i składa się z  arm ii cza- 
ta ldżyjsk ie j, która zw ycięsko odparła ataki buł­
garskie, oraz z  250.000 nowych żołn ierzy dobrze 
w yćw iczonych . W ojsko nasze cierpi jedyn ie  na 
brak w ody, ponieważ studnie są zatrute tysią­
cami zw łok  dzielnych ludzi, w ym ordow anych  
okrutnie przez Bułgarów.

—  A  R osya ?
—  R osya  n iełatwo m oże zrezygnow ać z  roli 

protektorki Słowian, ale n iew iele m ogłaby z y ­
skać w  w ojn ie z  nami. Jest to  prawdopodobne, 
że Rosya, u jaw n iw szy swoją przychylność dla 
Bułgaryi, przypom ni sobie, że także przyjaźń  
Tu rcyi m oże być cenną dla niej.

—  A  bojkot fin an sow y?
—  M ało nas wzrusza. P rzed  piętnastu la ty  

rozpoczęliśm y w ojnę z  G recyą z  półtora m ilio­
nem franków  w  kasach państwowych. M y, Tu r­
cy, jesteśm y narodem, p rzyzw ycza jonym  do n ie­
dostatku i o fiar i nasi urzędnicy i o ficerow ie 
n ie dziw ią się wcale, gd y  przez cztery  lub pięć 
m iesięcy na dwanaście rocznych n ie otrzym ują 
swych pensyj. Ucierpieć m ogliby wskutek zasto­
sowania przym usowych  środków  finansowych 
p izedew szystk iem  nasi w ierzyc ie le  europejscy.

Kończąc rozm owę, ambasador turecki dał ko­
respondentow i do zrozum ienia, że po w ycofan iu  
się G regów  z Dedeagaczu, w ódz naczelny tu re­
cki Izzet basza m oże w ydać rozkaz obsadzenia 
tej m iejscowości, aby uniem ożliw ić Bułgarom  za­
jęc ie  stanowiska na skrzyd le w ojska tureck iego 
a jednocześnie obronić ludność muzułmańską i 
grecką przed nowem i gwałtam i. U w aga ta św iad­
czy, że przekroczen ie M aricy przez w ojsko tu­
reck ie b y ło  przew idziane w  Konstantynopolu  już 
n ieco dawniej i potw ierdza przypuszczenie o  ci- 
chem porozum ieniu m iędzy G recyą  i Turcyą, 
którego celem  jest zupełne odsunięcie Bu łgaryi 
od m orza Egejskiego.

*  *  *

Telegramy z 25 sierpnia.

Konstantynopol. W  poinform owanych  kolach 
P o rty  słychać, że Naczew icz, k tó ry  onegdaj od ­
w iedził w ie lk iego  w ezyra, otrzym ał z  Sofii in- 
strukcyę do b e z p o ś r e d n i c h  i o f i c y a l -  
n y c h  r o k o w a ń  z Portą. Przypuszczają, że 
będzie on kontynuował poufne „pourparlers* co 
do Adryanopola , k tóre dotychczas prowadzono 
przy pom ocy pośredników, zw łaszcza by łego  
deputowanego M onastyrn, D ereffą .

Konstantynopol. W iadom ości, jakoby Naczew icz 
otrzym ał instrukcye w  cela  nawiązania bezpo­
średnich rokow ań są przedwczesne. S tw ierdza 

1 się jednak, że  z  obu stron panuje życzen ie,
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aby dojść do porozum ienia w e wszystkich spor­
nych kw esty  ach i istnieje nadzieja, że się to 
uda.

Sofia. (A g . bnłg.). Doniesienia z  Konstantyno­
pola, jakoby w  spraw ie Adryanopola  odbyw a ły  
się bezpośrednie rokowania m iędzy B n łgaryą a 
Tnrcyą  są n ieprawdziwe, gd yż  rząd bułgarski 
jest tego  zdania, że  kwestyą adryanopolska 
przez traktat londyński jest ju ż ostatecznie za ­
łatw iona i n ie m oże dać dalszego powodu do 
bezpośrednich rokow ań z  Portą.

Konstantynopol. M inister spraw w ew nętrznych  
pojechał na krótk i czas do Adryanopola.

Paryż. P rzy b y ła  tu onegdaj deputacya adrya­
nopolska z Londynu.

Ateny. ( A t  ag.). Z  Salonik donoszą: Miasto 
G im ildżina zostało onegdaj oddane wojskom  
bułgarskim  po podpisaniu praw id łow ego proto­
kołu. Regu larne wojska bułgarskie ukazały się 
pod Xanti. G reckie wojska chcia ły im  miasto 
oddać po podpisaniu praw id łow ego protokołu, 
a le B u łgarzy w zdragali się go  podpisać. O cze­
k iw ane jest p rzybyc ie  regularnych wojsk buł­
garskich pod Dedeagacz. Greckie w ładze o cze ­
kują ich, aby im  w ydać miasto.

Konstantynopol. Przed  D edeagacz p rzyb y ł w ło ­
ski okręt.

Ateny. N a m ocy królew sk iego dekretu rozpu­
szczono siedem  klas arm ii terytorya lnej.

M iasto D e d e a g a c z ,  k tóre ma być nieba­
w em  przez Bułgarów  obsadzone, zosta ło  opró­
żnione przez ludność grecką i muzułmańską, 
która udała się na tery torya  greckie.

Podział Sandżaku.
Belgrad. Jak słychać, ostatuia rada m inistrów  

pow zię ła  decydujące uchwały co do podziału 
Sandżaku m iędzy Serb ię a Czarnogórę, Czarno­
góra ma otrzym ać miasta D jakow ica i P lew lje . 
W  ten sposób kw estyą  gran icy serbsko-czarno- 
górsk iej ma być  ostateczn ie załatw ioną.

Polityka zagraniczna na urlopie.
Petersburg. S a z  o n o w  ndał się na pobyt 

letn i do swoich dóbr w  gubernii grodzieńskiej.
Petersburg. D e I c a s s e  w yjecha ł na urlop do 

Paryża.
Belgrad. P ose ł austro-węgierski U g r o n  i ro- 

syjk i H  a r t w  i g  w yjecha li na u rlopy wakacyjne.

Przegląd polityczny.
Sejmowa reforma wyborcza. Kom isya  w ybrana 

przez sejm ow y klub centrum odbyła  w e Lw ow ie  
onegdaj posiedzenie, z  którego „G azeta  narodo­
w a* zam ieszcza następujące sprawozdanie:

„P o  przem ówieniu zagajającem  prezesa klubu, 
W ito lda  ks. C z a r t o r y s k i e g o ,  p. Tadeusz 
C i e ń s k i  dał ogó lny pogląd na opracowany 
projekt re form y w yborcze j, a dr K a s z n i c a  
re ferow ał rzecz szczegółow o. P roiek t uwzględnia 
następujące g łów n e zasady : a) p rzy  rozdzia le 
na kurye w  m yśl dawnego projektu przyzna je 
ludności ruskiej w  każdej kuryi ty le  mandatów, 
ile  je j się słusznie należy, w  sposób, aby ludność 
polska w  tych kuryach n ie by ła  pokrzywdzoną ; 
b ) z a s t o s o w u j e  p r o p o r c y o n a l n o ś ć  w  
c a ł e j  k u r y i  w i e j s k i e j  i s z e r o k o  j ą  u- 
w z g l ę d n i a  w  k u r y i  m i e j s k i e j ;  c ) w pro­
wadza proporcyonaluy w yb ó r członków  W y ­
działu krajow ego, zabezpieczający posłom ru­
skim dwa miejsca na ośm, bez tw orzen ia kuryj 
narodowościowych w  sejm ie.

Dyskusya nad przedłożonym  elaboratem , któ­
rą uznano za p o u f n ą ,  za jęła  w czoraj sześć 
godzin, poczem  polecono prezydyum  klubn i ko- 
m isyi, która projekt opracow yw ała, w ejście w  
porozum ienie ze stronnictwami, zbliżonem i po­
glądem  na re form ę w yborczą*.

0 tron albański. Kon ferencya am basadorów w  
Londyn ie na ostatniem posiedzeniu przed w a­
k ac jam i postanowiła, aby tron albański obsa­
dzono księciem  niezaw isłym  przed dniem 31 go 
grudnia b ieżącego roku. W obec tego  postano­
w ienia łatwo zrozum ieć, że  w  prasie europej­
skiej ponownie zjaw ia ją  się z  całą forsą w ia ­
domości o  najrozm aitszych kandydaturach na 
na tron albański. N iedawno ob iegała pogłoska, 
że  tym  kandydatem  jest jeden  z  licznych ksią ­
żąt Scbaumbnrg- Lippe, skuzynowany z  dworem  
berlińskim . O w książę, k tóry  służy w  gw ardyi 
pruskiej, zapytyw any, czy  istotnie ubiega się 
o tron albański, odparł, że są to pogłoski, do 
tej pory nie oparte na podstaw ie realnej. —  
Obecnie zaczyna krążyć w  prasie europejskiej 
inna pogłoska o  nowej kandydaturze na tron 
albański. A  m ianowicie tym  kandydatem  ma 
być hrabia Turynu, jeden  z  członków  rodzin y  
królew sk iej w łoskiej. W  celu sparaliżowania

oporu Austro-W ęg ier przeciw ko kandydaturze 
członka rodziny królew sk iej w łosk iej na tron 
albański brabla Turynu m iałby poślubić jedną 
z  arcyksiężn iczek austro-węgierskich.

Ze źródeł poinform owanych w iedeńskich do­
noszą jednak, że  naw et takie m ałżeństwo człon­
ka rodziny królew sk iej w łoskiej z  arcyksiężni- 
czką austryacko-węgierską nie b y łob y  rękojm ią 
dostateczną dla Austro-W ęg ier w  spraw ie n ie­
zawisłości A lban ii. Osadzenie na tronie a lbań­
skim członka rodziny królew sk iej w łosk iej ró ­
wnałoby się w  praktyce oddaniu A lban ii W ło ­
chom. W szystk ie tedy  zab ieg i Austro-W ęgier, 
a żeby uratować daw ne w ybrzeże  tureckie m o­
rza A dryatyck iego  dla w p ływ ów  austro-węgier­
skich b y ły b y  w  jednej chw ili przekreślone. D y ­
plom acya w łoska odniosłaby św ietne zw ycię- 
ctwo. W praw dzie hr. Berchtold b y ł ju ż  bliskim 
oddania V a lon y  W łochom , gd y  chodziło o  usu­
n ięcie C zarnogórców  ze Skodaru, lecz w ów czas 
m ógł na sw oje uspraw ied liw ien ie pow iedzieć, 
że  wzam ian za to zysk iw a ł dla Austro-W ęg ier 
A lban ię północną. O becny projekt natomiast, 
projekt osadzenia na tronie albańskim księcia 
krw i w łoskiej, przyn iósłby korzyść w yłączn ie 
W łochom , a A u stro -W ęgry  przypraw iłby  o  w ie l­
k ie straty. D latego też ów  projekt nie ma w i­
doków  powodzenia.

Skazanie Bierenzweiga.
W  sobotę odbyła się we Lw ow ie rozprawa prze­

ciw akademikowi B i e r e n z w e i g o w i  o zniewa­
żenie czynne prof. Sierpińskiego za wypowiedziane 
przezeń, a następnie opublikowane w  „S łow ie pol­
skiem* obelgi pod adresem Bierenzweiga, jako 
uczestnika znanego demonstracyjnego strejku mło­
dzieży.

Z a k t u  o s k a r ż e n i a  przytoczymy najzna- 
mienniejsze ustępy; czytamy w  nim:

„Opis całego zajścia wysiał dr Sierpiński na­
tychmiast po przerwaniu wykładu do redakcyi 
„Słowa polskiego* we Lwow ie, która opis ten tego 
samego dnia w  popołudniowym numerze 290 opu­
blikowała. Obwiniony, który enuncyacyą w  sali 
wykładowej czuł się osobiście obrażonym postano­
wił z tego powodu z a ż ą d a ć  o d  n i e g o  s a t y s -  
f  a k c y i  i w  tym celu udał się natychmiast po

JULIUSZ KADEN.

B A B A .
Przynieśli z  miasta papier —  i leży.
Co-nie-co powiedzieli, co nie co wytłómaczyli. 

Słowom tym bronił# się w  sobie, w  głąb ich nie 
puszczając, tak zaraz, byle jak. Po wierzchu se 
pływały twarde, obce, nierozpuszczone w  zrozu­
mienia. Bo zrozumienie nie chciało tego przyjąć, 
nie mogło w  sobie rozpuścić. Gdyż zgroza od tego 
parła taka chłodna, taka zimna, że przeczuć mróz 
serce zagryzał. Szronem raniącym wnikał, jak w  te 
komórki kaczana, czy w  te skrytki ogryzka, co 
skostniały, zjełczały, niezamieciony, wala się i sła­
nia przy domu, niby *  owocu siłą wydarta, gwał­
tem wyszarpana krtań.

Nie słowa z  papieru wyłowił#, ^ ie ze bjóWj z sa. 
mego napisania palcem delikatnie wymacanego, ale 
z całego pozoru całą przewąchała treść.

Papier żółty, niedobry, pozieleniały od tego fa ł­
szu. L iczby się do niego przypiły niczem pijawki 
pokręcono. Leżał na babińym podcłku. A  chociaż 
z wygląda złożony, potulny, cichy, to jednak zi 
mno z niego leciało w  górę, krzyk Bię z njeg0 w y­
dychał obraźłiwy. Krzyk, którego uszy nje gjjygzą, 
ale wnątrz ludzki rozumie.

Krzyk ? A  jakby miał łapy zimne i twarde. W e­
tknął je, zunął w  serce i tak z niem wyrabia, tak 
wydziw ia, tak już miętosi i mnie-

A  wnet —  znów się statkuje. Ustatkował ąję na

dobra, że wszystkie pięć klepek, wiesz, gdzie masz.
Co się zamyliło, to znów powraca. Droga za o- 

knami i uwiędnięty kwiatek w  fajerce i klepisko 
i dzieciska i prosie i krowa ostatnia.

Trzymaj babo —  zdzielił ją głos. Zdzielił i dalej 
ponosi.

Trzymaj babo —  wiatrem w  uszy uderza.
W ięc baba w  mordędze tej miarkuje, w  czem 

się nie trzyma, co to już z pazurów popuściła, co 
się wypsnęło, co rozgrabili.

A  gdy tak w aży i liczy i cedzi przez głowę i 
przelicza, słyszy i czuje, jak robak ją gryzie i po­
żera. Skąd się wziął, skąd się wyroił niewiadomo. 
A le siedzi na wnątrzn, niby ta liszka tę głowę ka­
pusty toczy, zjada, pojada wciąż, że tylko z całego 
liścia zostają twarde, chude nitki.

Robak nieujęty, nienajedzony, wylągł się w  ba­
bie, pojada sobie niecnota, aż nudzi, mdli, aż ckli­
w i i ściska.

Niepokoje upadły na serce. Jak w  wężowem le­
gowisku zawiązują się, wloką i kłębią.

Stoi baba w  pośrodku isby —  papier na ziemię 
sfrunął. N iby cały ten zamysł w  brzuch się w e­
pchnął, a cóż wymyśli ten brzuch, od kartofli, jak 
bęben wyciągnięty.

Tymczasem z mdłości podstępnych rodzi się go- 
rąc. Ogień się w  babie zapalił, napozór zimnej, jak 
słup.

Miotła ognista rozmiotła do cna, co jeszcze w 
głowie czuwało i pamiętało. Jak śmiecie, czy ple­
wy, jak py ł, drygnęło to wszystko, ku oczom pod- 
fruwa i już go niema.

Nogi zaprzeć o płot, paznry wczepić aż tam,

wedle krzywych kopców ostatniej morgi —  grani­
cy. Za kopca ziemię rodzoną, jak za brodawki 
chwycić, niech się ludzie znęcą —  ale nie dać.

Tylko że papier nie człek. Papier —  prawo.
Buchnęły krzywdy, smrodem zatęchłych pomyj 

zionęły. Tak okrutnie, że się łamią w  tym dopuście 
wszystkie sposoby, wszystkie drogi.

A  we łbie rozwichrzonym, nieprzyklepanym, basa 
ta fryga- nienasytka, ostrym śmiechem kicha i pry­
cha, krzywda ladaco.

Krzywda —  też prawo.
Lecą bóle gorące, skargi piekące, niewysłucba- 

nym świerzchem pięści poparte, hecują w  koło, 
w  krąg. Już się urwały ze sznura, w  szkodę twą 
biegną, na każdej grządce ryjem szalonym pyskują.

I znikły. Bo się człowiek ogarnął, jakoś odwró­
cił lico. Patrzy w  słońce okiem miękkiem, zbolałem 
a światło obce, zimne, płachty mu na oczy ciska, 
wonią podniosłą kadzi i w  bezlitosnej jasności po­
kazuje ten padół, od prxeoranej, nieznawożonej 
ziemi, aż pod niebo zamarzłe.

Tu —  człowiek krzepnie i ścina się jak woda.
I takby stał nieporuszony, żeby nie łzy, z samego 
szpiku kości, z samego mózgu.

Kapią, ciurkiem płyną w  otwarte usta i nawo­
łują-

W ięc sobie baba jeszcze raz przepowiada, jeszcze 
raz przypomina.

Chłopa jej zdzielił świniarz bogaty, na zgroma­
dzeniu, po pijanemu, kołem przez łeb. Świadki są, 
co świadczyli, cała wieś.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Bibułki cygaretowe „
są bardzo chwalone przez palaczy, bo posiadają dym  chłodny i łagodny 
i n ie w yw ołu ją  przekrw ien ia krtani. —  N iestety —  jest jeszcze wielu, 
k tórzy kupują i przepłacają liche bibułki obce i tak zwane paryskie 
(w  W iedn iu  w yrab iane) zapominając, że te  jest ze szkodą i ujmą dla 
naszego przemysłu. —  N ie w ysy ła jm y lekkom yśln ie naszych pieniędzy

Fabryka tutek i bibułek cygaretowych W. Bełdowskiego w Krakowie.
■ ■ ■ ■  Przy zakupaie b ib u łe k , p ro s z ę  d e b r z e  u w a ża ć , c z y  je s t  n a z w a  i  moje n a z w is k o  „ B & ł t f o w s k i * * .

i „Derwif Bełdowskiego
w  obce kraje, bo ich nie m am y za dużo, a nadto n tredn iam y i opó­
źniam y rozw ój naszego przemysłu. —  W ierzc ie  m ym  słowom , idźcie do 
trafiki kupić książeczkę „Pobudki Bełdowskiego" za 4 bał., celem  przeko­
nania się o dobroci tejże. —  Zam iast t. zw . paryskich, żądajcie b ibułek 
cygaretow ych  „Berwid Bełdowskiego", bo są wyborne.
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przerwania wykłada za drem Sierpińskim do tegoż 
gabinetu.

„Ponieważ jednak w  gabinecie zastał wówczas 
prof. Puzynę i prof. Kalicuna, odstąpił na razie 
od swego zamiaru, lecz go nie zaniechał tem bar­
dziej, źa tego samego dnia nad wieczorem wyczy­
ta ł w „Słowie polskiem* ogłoszony przez dra Sier­
pińskiego opis zajścia, w którym prof. dr Sierpiń­
ski powtórzył zarzuty podniesione przeciw jego 
osobie. Obwiniony, przewidując, ii od dra Sierpiń­
skiego nie zdoła uzyskać satysfakcyl honorowe], 
postanowił sam wym ierzyć sobie satysfakcyę i 
dlatego też dowiedziawszy się, że prof. Sierpiński 
ma w  instytucie fizycznym  wykład dnia 26/6 b. r.
0 godz. 8 rano, postanowił go w  tymże dnia ocze­
kiwać pod wspomnianym instytutem. Ody kryty­
cznego dnia, t. j. 26/6 b. r., około godz. 8 rano 
dr Sierpiński zdążał na wykład do instytutn fizy ­
cznego i właśnie przechodził obok kamienicy przy 
ul. Długosza 6, przystąpił do niego obwiniony i 
odezwawszy się: „Pan mnie obraził, jako akade­
mika, za to daję panu w  twarz*, uderzył prof. 
Sierpińskiego dłonią w  twarz w  o k o l i c y  n o s a
1 b r o d y .  Na krzyk dra Sierpińskiego nadbiegł 
w oźny Gajdasz i przy pomocy jakiegoś strażnika 
więziennego obwinionego przytrzym awszy, odebrał 
od niego legitymacyę, którą złożył w  rektoracie*.

Akt oskarżenia zestawia tu zatem następujące 
stopniowanie uczuć oskarżonego: początkowo obra­
żonemu akademikowi błysnęła myśl, że profesor 
zgodzi się dać mu satysfakcyę... Potem wyczytał 
on notatkę w  „Słowie polskiem*, która doznaną 
przezeń obelgę z murów uczelni wywlekała na­
w et na forum zewnętrzne... W tedy Bierenzweig 
po takiem postąpieniu prof. Sierpińskiego nabył 
przeświadczenia, że Batysfakcyi od niego nie otrzy­
ma i „postanowił sam sobie wym ierzyć satys­
fakcyę®.

W  dalszym jednak ustępie aktu oskarżenia owe 
etapy w  uczuciach i płynących z nich zamiarach 
oskarżonego zacierają się:

„W  właśnie opisanym czynie obwinionego mie­
szczą się wszelkie ustawowe znamiona zbrodni 
ciężkiego uszkodzenia ciała z  par. 153 u. k. W o­
bec wyniku śledztwa wstępnego bowiem nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, iż obwioniony targnął 
się czynnie na dra Sierpińskiego z powodu tegoż 
przemówienia w  sali wykładowej, a e w e n t u a l ­
n i e  t a k ż e  z  p o w o d u  o g ł o s z e n i a  t e g o ż  
p r z e m ó w i e n i a  w r a z  z o p i s e m  z a j ś c i a  
w  „ S ł o w i e  p o l s k i e m * .  Ponieważ dalej w  mo­
w ie będąca enuncyacya ze strony dra Sierpiń 
skiego nastąpiła w  czasie wykonywania przezeń 
obowiązków swoich i właśnie z powodu wykony­
wania tychże, gdyż enuncyacya ta nastąpiła jedy­
nie w  celu zwrócenia m łodzieży strejkującej uwagi 
na jej niewłaściwe postępowanie, utrudniające pra­
w idłowy tok nauki na wszechnicy, okazuje się, 
że targnięcie się obwinionego na dra Sierpińskiego 
nastąpiło właśnie z powodu opisanego wykonywa­
nia przezeń obowiązków swoich. Okoliczność zaś, 
że dr Sierpiński w  swojej enuncyacyi możliw ie 
dotknął osobiście1 obwinionego, nie zmienia po­
staci rzeczy tem bardziej, że sytuacya w  jakiej 
w  mowie będąca enuncyacya nastąpiła, zmuszała 
poniekąd dra Sierpińskiego do nieco ostrzejszego 
wystąpienia przeciw obwinionemu, który swojem 
wyzywającem  zachowaniem starał się go sprowo­
kować. Co się tyczy samego uszkodzenia na ciele 
dra Sierpińskiego, to poszkodowany stwierdził, że 
po uderzeniu go ręką w  twarz o d c z u w a ł  o n  
p r z e z  p a r ę  m i n u t  w m i e j s c u  u d e r z e n i a  
g o  b ó l .  Okoliczność ta stwierdzona przez zamego 
poszkodowanego wyczerpuje w  danym wypadku 
jak nsjzupełniej pojęcie uszkodzenia ciała w  rozu­
mieniu par. 153 u. k.

„Uszkodzenie ciała bowiem w  rozumieniu § 153 
u. k. zachodzi już wówczas, jeżeli wskutek roz­
myślnego działania sprawcy wywołane zostaną w  
ciele ludskiem jakiekolwiek nienaturalne patologi­
czne zmiany, chociażby bez pozostawienia po so­
bie widocznych znaków, pozostające jednak w zw ią­
zku przyczynowym  z działaniem sprawcy.

„W  danym wypadku nastąpiły na ciele dra Sier­
pińskiego wskutek raptownego i dość silnego ude­
rzenia obwinionego w o k o l i c ę n o s a  —  bezsprze- 
cznie wspomniane właśnie patologiczne zmiany, 
ksóre się objawiły w  chwilowej, kilką minut trwa­

jącej boleści w  miejscu uderzenia (O. S. K. Zb. 
N. 1530, 826, 884 i w. !.).*

Rozprawie przewodniczył radca Ś w i e r c z ó w  
sk i ,  jako wotanci zasiadali nadradcy Philipp, L e ­
wicki i Mromliński. Oskarżał prokurator Gruber 
Bronił dr H e r s e h t a l .

Oskarżony Bleronzwolg
przedstawił znane zajścia na uniwersytecie, spowo 
dowane powołaniem na katedry trzech profesorów : 
W ójcickiego, W eyberga i Dmochowskiego, którzy 
wbrew bojkotowi szkół w  Królestwie Polskiem u- 
czyli tam i działali. Przedstawiwszy przebieg strej­
ku, przystąpił oskarżony do skreślenia zajścia mię­
dzy nim a prof. Sierpińskim. Bierenzweig stwier­
dza, iż prof. Sierpiński zrobił mu podówczas za­
rzut prowokatorstwa, twierdząc, iż  tacy jak on 
zapełniają szkoły rosyjskie, nie mają przeto prawa 
występować w  obronie bojkotu w  Królestwie Pol­
skiem. Zarzut powyższy ponowił prof. Sierpiński 
w  enuncyacyi ogłoszonej w  „S łow ie polskiem*. 
W obec tego zwrócił się oskarżony do profesora, 
żądając odeń satysfakcyi. Kiedy jednakże okoli­
czności tak się złożyły, iż absolutnie w  inny spo­
sób nie mógł oskarżony otrzymać Batysfakcyi od 
prof. Sierpińskiego, wypoliczkował tegoż na ulicy. 
Chodziło mu o sam fakt, nie zaś o pobicie, czy 
uszkodzenie cielesne. Do takiego czynu zmusiła go 
zresztą i ta okoliczność, iż  profesor, mając pełną 
świadomość tego. że obrażony żąda satysfakcyi, 
rozmyślnie zadośćuczynienia jej unikat.

Zeznawał następnie

pref. Sierpiński.
O strejku zamierzonym przez młodzież wiedział. 

Strajk uważa jedynie za chęć wywołania zaburzeń. 
W obec tego zapowiedział wykłady. W  dniu kryty­
cznym przerwano mu wykład śpiewem i krzykami. 
Gdy się uciszyło, wyraził ubolewanie strajkującym, 
nazywając akcyę błazeństwem. Gdy wybuchła z te­
go powodu wielka awantura, zarzucił świadek Bie- 
rensweigowi słowa obrażliwe, następnie zaś ogłosił 
znaną onuncyacyę w  „Słow ie polskiem*. Obraźli- 
wego słowa „wyrostek* użył prof. Sierpiński w  
enuncyacyi, gdyż miał wrażenie, iż Bierenzweig 
nie jest akademikiem (?). Trzeciego dnia spotkał 
się świadek z Bierenzweigiem na ulicy, który za­
wołał :

—  Pan mnie ob raz i jako akademika, daję panu 
w  twarz 1

Świadek uderzył wówczas laską Bierenżweiga, 
zad woźny Gajdacz przybiegł mu *  pomocą. Po 
uderzeniu czuł profesor lekki ból. Do postępowa­
nia karnego nie przyłącza się.

Zeznania świadków.
Odczytano protokół zeznań nieobecnego słucha­

cza politechniki Maryana S t a n k a ,  z których w y ­
nika że Bierenzweig był trzykrotnie w ięziony ad­
ministracyjnie przez żandarmeryę rosyjską jako u- 
czeń V II klasy gimnazyalnej w  Łodzi za działalność 
patryotyczną w  kółkach młodzieży.

W oźny G a j d a c z  zeznał po zaprzysiężeniu, iż 
w  dniu krytycznym wpuszczał do instytutu che­
mii tylko „pewnych* akademików, tj. tych, którzy 
byli przeciwni strajkowi... O zajściach, jakie miały 
miejsce w  sali, w  której wykładał prof. Sierpiń 
ski, nic nie wie, prócz tego, że „awantury wypra­
wiali socyaliści i żydzi*. (Uświadomiony politycznie 
woźny I). P rzy napadzie Bierenżweiga na prof. 
Sierpińskiego nio był obecny, wybiegł bowiem 
„przez czapki*, dopiero wtedy usłyszał krzyk na 
ulicy. Tu przytrzymał Bierenżweiga, który mu 
wręczył sam bilet w izytow y “i legitymacyę akade­
micką.

Jest to ważna okoliczność, gdyż dowodzi, iż 
Bierenzweig z tym biletem zwracał się poprzednio 
do prof. Sierpińskiego, żądając w  ten sposób odeń 
satysfakcyi.

Obrońca dr H e r s c h t h a l  proponuje, ażeby po­
wołać znanego publicystę L. Kulczyckiego na tę 
okoliczność, iż Bierenzweig mógł się czuć obrażo­
nym zarzutami prof. Sierpińskiego. Trybunał od­
mówił jednak temu żądaniu.

Na tem zakończono postępowanie dowodowe.

Wyrok.
Po mowach prokuratora i obrońcy i po półgo­

dzinnej naradzie przewodniczący ogłosił wyrok, 
uznający Biorenzwolga winnym zbrodni ciężkiego 
uszkodzenia ciała z §  153 u. k. i przekroczenia

z 314, za co się go zasądza na karę sześciotygo­
dniowego więzienia, z wliczaniem aresztu śledcze­
go, oraz na wydalenie z granic Auatryl.

Obrońca dr H e r s c h t h a l  zgłosił zażalenie nie­
ważności, a prokurator odwołanie od niskiego w y ­
miar u kary.

P r z e g l ą d  społeczny.
Miejsca wolne dia urlopnlków. Lista miejsc wol­

nych dia urlopników z Galicyi z r. 1918 została 
przesłaną wszystkim oddziałom wojsk rekrutują- 
jących się z naszego kraju, tudzież wszystkim w y­
działom powiatowym, magistratom 30 większych 
miast, miejskim urzędom pośrednictwa pracy we 
Lwow ie, ul. Ossolińskich 15 i Krakowie, plac W  W. 
Świętych 1, a wreszcie powiatowym biurom po­
średnictwa pracy w  Brodach, Buczaczu, Cieszano­
wie, Gorlicach, Jaworowie, Kałuszu, Kolbuzzowej, 
Kołomyi, Kosowie, Limanowej, Łańcucie, Mości­
skach, Myślenicach, Nisku, Nowym Sączu, Nowym 
Targu, Oświęcimiu, Podhajcach, Rawie Ruskiej, 
Sanoku, Tarnobrzegu, Tłumaczu, Wadowicach, Za­
leszczykach i Żywcu. W e wszyztkich w ięc tych 
urzędach można listę przeglądnąć.

Z TEATRU.
( h)  Początek now ego sezonu nie przyn iósł w  

repertoarze jeszcze nic nowego, coby pozw oliło  
zaznaczyć się p. Paw likowskiem u. M am y sze­
reg  w znow ień  z  dawnych repertoarów  pp. K o ­
tarbińskiego i Solskiego. T rad ycy jn y  w  końcu 
sierpnia repertoar „d la  przejezdnych*. T ym  ra ­
zem  jest to  jednak specyalny repertoar dla p. 
M ielewskiego. W znow iono sztoki, jak  „K siądz 
M arek* i „W yzw o len ia *, które od w yjazdu  tego  
artysty  nie b y ły  grane. Dopiero pow rót jego  
na naszą scenę um ożliw ił ich w znow ien ie, z 
czego szczerze się cieszyć należy.

Bo też trudno w yobrazić sobie lepszego, o- 
gn istszego K ossakow skiego w  „K s ięd za  M arku*, 
n iż p. M ielewski. Zepsuła mu w praw dzie publi­
czność na sobotniem  przedstaw ienia jego  e fe ­
ktowne w ejście na scenę oklaskami, a le ta  bu­
rza oklasków  by ła  zasłużonem powitaniem  w ra­
cającego do nas św ietnego artysty.

W  roli Judyty debiutowała m łoda adeptka 
sceny p. R óża  Łuszczkiew iczówna.

Zrob iła  nam oua wprost niespodziankę siłą i 
swobodą g ry . M a oua w szelk ie warunki sceni­
czne, postawę i urodę, głos silny i dźw ięczny, 
tem peram ent i a rtyzm ; w szystko to zapow iada 
w ie lk i talent.

Księdza M arka g ra ł p, A dw en tow icz dobrze, 
chociaż ta io la  n ie le ży  w  zakresie jego  ta­
lentu.

P . Sobiesława n ie zdo ła ł zastąpić m łody ar­
tysta w  roli Pułaskiego. Kola  to mała, ale w a­
żna. Z  postacią Pu łaskiego wchodzi na scenę 
jasna nadzieja i otucha. Od p. Sobiesława pro­
m ieniowała jasność, biła z  jego  głosu, uspoka­
ja ła  serca wstrząśnięte tragedyą Baru. Trudno 
w ym agać tego  od początkującego artysty, o  któ­
rym  też po tej jednej próbie n ie m ożna w yda­
wać sądu.

W  inscenizacyi b y ło  trochę usterek. Np. p. 
Łuszczkiew iczówna przesadnie zastosowała się 
do słów  tekstu o  stroju Judyty. Strój je j b y ł 
zbyt jaskraw y i odbijał dziw nie od realistycz­
nych stro jów  otoczenia. Natom iast p. A dw en to ­
w icz nie zastosował się do tekstu i, chociaż 
sam deklam ował, że stoi w  bieli, stał n ie w  
białym , lecz w  brunatnym habicie.

KRONIKA.
Poniedziałek 25 sierpnia.

Nowiny ftrafeowilite,.
Na wystawę w  Pałacu sztuk pięknych nadesłał 

artysta Stefan Filipkiewicz obrazy: „K w ia ty*,
„Pe jzaż* i „Pod w ieczór*. Na wystawie zakupiono

GŁOS NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO*
PRENUMERATA ROCZNA
wraz z dadatklam „Ruch 
pMia|cglczny“ dla nlaczłan- 

kśw Zwlgzku 8 karan.

O R G A N  Z W I Ą Z K U  N A U C Z Y C I E L S T W A  L U D O W E G O  
: : :  P O Ś W I E C O N Y  S P R A W O M  Z A W O D O W Y M  : : :

wrw—  WYCHODZI DWA RAZY W MIESIĄCU
Adres Mikeji I Aftnłiłstr.:

Kraków,
Rynak G łów ny L. 29.
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w  ostatnim tygodnia rysunek Antoniego Kamień­
skiego p. t. .H alinka".

Z teautru miejskiego. Na dziś zapowiada dyrek- 
cya teatru wznowienie pięknego dramatu H. Mor­
stina „Szlakiem legionów* z Karolem Adwentow i­
czem w  roli Szczęsnego, St. Stanisławskim w  roli 
Damazego i Różą Łuszczkiewiczówną w  roli Hele­
ny. Reszty obsady dopełnią pp. Zofia Braunówna, 
Andrzej Mielewski, Włodz. Kosiński i inni.

W e wtorek „Kordyan*, poemat dramatyczny Sło­
wackiego z p. Stanisławskim w  roli tytułowej.

W e środę „Leci liście z drzewa*, cztery strofy 
krwawej pieśni z czasów powstania 63 roku z pp. 
Adwentowiczem, Stanisławskim, Bończą, Zawiejską, 
Kosmowską, Regierówną w  rolach głównych.

Zmarł w  Krakowie w  sobotę znany i szanowany 
kupiec Juliusz O r o s s e ,  właściciel handlu herbaty 
„z  rączką*, przeżywszy lat 82. Był on honorowym 
kuratorem zboru ewangielickiego. W  młodości swej 
brał udział w  ruchu rewolucyjnym 1848 r., jako 
członek legii akademickiej gwardyi narodowej, 
Przekonaniom swym pozostał wierny aż do śmierci.

Walące się mieszkania. W  sobotę w  domu przy 
ulicy Karmelickiej 17 w  oficynach poczęło się wa­
lić sklepienie, oddzielające parter od pierwszego 
piętra. Na parterze mieszkał stróż, który uciekł 
przed grożącem mu nieszczęściem. Wczoraj przed 
południem zjawiła się komisya pod przewodnictwem 
wiceprezydenta dra Szarskiego, który zarządził o- 
próżnienie zagrożonych ubikacyj.

Uniwersytet Ludowy im. A. Mloklswiozi (ul. Szew­
ska 16, I. p.).

C z y t e l n i a  czasopism otwarta codziennie od 
godziny 11— 1 w  południe i od 4— 9 wieczorem.

B i b l i o t e k a  otwarta od godziny 12— 1 w  po­
łudnie i od 5— 9 wieczorem.

B i u r o  otwarte w  dni powszednie od godziny 
6— 7 wieczorem.

Repertuar teatru miejskiego.
Poniedziałek: „Szlakiem legionów*.
Wtorek: .Leci liście z drzewa...*.
Środa: „Kordyan*.
Czwartek: „Wyzwolenie*.
Piątek: .Złote więzy*.
Sobota 30 b. m.: .Wyzwolenie*.
Niedziela: „Ksiądz Marek*.
Poniedziałek: „Taniec czynowników*.

Kurs przygotowawczy z czterech niższych klas 
szkoły realnej, jakoteż z  czterech klas szkół ludo­
wych i wydziałowych urządza sekcya kobiet T. S. L. 
im. Słowackiego. Warunki przystępne. Wpisy przyj­
muje p. Adolfina Gorzycka codziennie od godziny 
2 do 4 (ul. Tarnowskiego 32, II. p ).

Niezwykły hochstapler. Policya lwowska areszto­
wała 26-letniego Bernarda Hirschhorna, który do­
puścił się długiego szeregu oszustw. Ofiarą jego 
matactwa padły nietylko osoby prywatne, ale in- 
stytucye finansowe lwowskie i wiedeńskie, firmy 
kupieckie w  Budapeszcie. Suma przez niego po­
pełnionych oszustw wynosi przeszło 300.000 kor.

Hirschhorn udawał przez dwa lata bardzo boga­
tego handlarza drzewa. Choć nie miał pieniędzy, 
nie było dla niego nigdy za wielkiego interesu; 
operował na krocie tysięcy, kupował lasy, drzewo 
budulcowe, progi kolejowe —  robił interesy na 
miliony.

Chcąc łatwiej przeprowadzić swoje interesy, 
wkradł się w  zaufanie dyrektora jednej z lw ow ­
skich instytucyj finansowych i nakłonił go do sfi 
nansowania pewnych interesów, które się potem 
okazały fikcyjne. Nie zawahał się z  dyrektorem 
tym pojechać na miejsce, w  którem było złożo­
nych za kilkadziesiąt tysięcy koron progów kole­
jowych, przedstawił mu je  jako swoją własność, 
a dla tem pewniejszego wprowadzenia w  błąd, 
przebrał nawet w  magazynach owe progi, gniewa­
jąc się równocześnie na magazyniera za nieporzą­
dek, na jaki rzekomo natrafił w magazynach.

Pewność, jaką okazywał Hirschhorn, mogła i naj­
sprytniejszego kupca wprowadzić w  b łąd ; instytu- 
cya owa zrobiła z Hirschornem interes na około
50.000 koron, które przepadły, gdyż kiedy przy. 
szło do likwidacyi interesu, okazało się, że Hir- 
schon przedstawił cudzą własność jako swoją, zro­
bił to jednak tak sprytnie, że instytucya mogła 
mieć pretensye tylko natury cywilnej.

Nie zadowolił się jednak Hirschhorn sfinansowa­
niem swoich oszukańczych interesów przez insty-

tucyę lwowską, bo była mu zbyt mała dla jego 
wielkich przedsięwzięć. Wiedząc, że wiedeński 
Anglobank finansuje specyalne interesy drzewne, 
zbliżył się do Anglobsmku, przedłożył mu do zreali­
zowania różnego rodzaju —  jak się teraz poka­
zuje —  sfingowane terminatki i faktury, a Anglo­
bank olśniony tem, zrobił go swoim pełnomocni­
kiem na Galicyę. Jak dalece Hirscbborn usidlił 
dyrektora Anglobankn, dowodzi to, że gdy kolej 
państwowa rozpisała licytacyę ofertową na dostawę 
progów, Hirschhorn, człowiek bez żadnego prawie 
majątku, oferował za milon koron progów, a Anglo­
bank złożył za niego 150.000 K  kaucyi.

W  końcu jednak przebrała się miarka oszukań­
czych manipulacyj. Różne jego ofiary dostrzegły 
w  końcu, że Hirschhorn wprost kpi z nich, i wnio­
sły doniesienie karne, którego wynikiem był nakaz 
aresztowania Hirschhorna.

Uniwersytet indowy Im. L  ^leklawta, oddział 
waw*M  (Sienkiewicza 9).

Biblioteczki ruchome od godz. 7 do 8 wieczorem.
Sprawy sekretaryatu od godz. 6 do 7 wieczór*®) 

codziennie prócz niedziel i świąt.

Repertuar teatru miejskiego.
Wtorek: „Krysia leśniczanka*.
Środa: „Grigri*.

IJ m lis
Ćwiczenia strzeleckie. Polska drużyna strzelecka 

odbyła zeszłej soboty w  nocy i w  niedzielę ćw i­
czenia polowe pod Otynią przeciw drużynom ze 
Stanisławowa i Tyśmienicy. ćw iczenia dały dowód 
sprawności i tężyzny fizycznej tutejszej drużyny, 
która tam i z  powrotem zrobiła 62 kim. marszu.

Równocześnie urządził ćwiczenia polowe Zwią­
zek strzelecki wespół ze strzelcami z Łanczyna i 
Jaremcza. I tu wypadły ćwiczenia bez zarzutu.

Z  m b & m  r o s y j s k i e g o—————immmmmm ■ i—n n ^ wmg,JM— — —wmmmmmw— 1 —" u

Rusyfikacya handlu ulicznego w Warszawie. (Po-
lieya drwi z przepisów i ustaw). Csytamy w  „Goń­
cu* warszawskim : „Jak wiadomo, policya war­
szawska udzieliła przed dwoma laty pozwolenia 
na wyłączną sprzedaż uliczną owoców krajowych 
i zagranicznych arteli wielko-rosyjskiej, dozwalając 
na handel ss koszów, stołów przenośnych i wóz 
ków. Handel ten do tego stopnia się rozwinął i 
połączył z innemi gałęziami zarobków ulicznych, 
zagarniętych przez nowe artele, jakoto: tulską, 
twerską itd., żo w  niektórych dzielnicach na prze 
cięciach ulic wszystkie cztery rogi są zajmowane 
przez uczestników tych arteli.

Okazuje «ię, i e  policya, udzielając od siebie po­
zwolenia artelom na owe monopole, jednocześnie 
i g n o r u j e  z u p e ł n i e  i n t e r e s y  s k a r b u  i 
m i a s t a .  Na zasadzie praw obowiązujących (usta­
wa z 8 czerwca 1898 r.) handel rozw ozowy pra­
ktykowany przez „artebzczyków *, posługujących 
się wózkami, podlega opłacie ogólnej 26 rubli, z 
czego przypada dla skarbu 20 rubli, dla miasta 2 
ruble, na sądy gminne 2 ruble, na powinność kwa­
terunkową 2 ruble; opłaty zaś „artelszcsyków*, 
posługujących się stołami i koszami, 7 rubli 80 
kop., z czego dla skarbu przypada 6 rubli, dla 
miasta 60 kop., dla sądów gminnych 60 hop., na 
powinność kwaterunkową 60 kop.

Wszystkiego tego a r t e l e  n i e  p ł a c ą ,  korzy­
stając z przywileju, udzielonego im przez policyę 
warszawską. Niedość na tem : policya, udzielając 
od siebie pozwolenia, p o g w a ł c i ł a  z a s a d n i ­
c z e  p r a w a  m i a s t a ,  które ma niezaprzeczalną 
własność gruntów zajętych pod ulice i chodniki z 
możnością pobierania dochodów za handel, pro­
wadzony na ulicach. Przede w szystkiem w ięc artel, 
pomijając sprawę wykupowania patentów handlo­
wych dla każdego ze swoich członków, zajmują­
cych się handlem ulicznym, powinna była zwrócić 
się do magistratu o udzielenie jej prawa handiu 
za opłatą, której wysokość zadecydowałaby sesya 
kolegialna magistratu warszawskiego, któraby na 
stępnie ogłosiła publiczne współzawodnictwo za 
wyłączne prawo handlu ulicznego, oczywiście o ile 
magistrat zgodziłby się na taką formę handlu. Być 
bowiem może, że wobec współzawodnictwa związek 
owocarski lub też zw iązek przekupniów polskich 
dałby wyższą sumę i wszedł w  te prawa, -wspa­
niałomyślnie darowane przez policyę warszawską 
artelom kosztem skarbu i miasta*.

Administracyjne skazanie 324 robotników. Z Ło­
dzi donoszą: 324 robotników z fabryk łódzkich 
skazano administracyjnie na w ięzienie od 2 tygo­
dni do 3 miesięcy za „namawianie do strejku*.

i .  BABRYEŁSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje i naj­
muj® —  fortep iany, pianina, harm onie i p lancie —  
krajowe i zagraniczne, now e i przegrane —  sa 
gotów kę i na sp łaty  -  bes zaliczki.

T E L E G R A M Y
z dnia 25 sierpnia.

P. Korytowski żąda mniej.
Wiedeń. Doniesienie k ilka  polskich dzienników  

jakoby rząd przeznaczył na akcyę zapom ogow ą 
dia G alicyi 8 m ilionów  koron jest m ylne, gd yż  
nam iestnik żądał na razie 5 m ilionów.

Manewry lwowskie odwołane.
Wiedeń. Jak „M ilitaerische Rundschau* do­

n os i: Z  powodu ciągłej n iepogody w iększe ma­
new ry kaw aiery i w  obręb ie 11 korpusu lw ow ­
skiego zosta ły odwołane.

Pomoc na papierze.
Wiedeń. Celem  popraw y gospodarczego poło­

żenia rezerw istów , pow ołanych  do pełnienia 
czasowej służby w ojskow ej i pom ocy dla ich 
rodzin, w szystk ie u rzędy centralne u dzie liły  pod­
w ładnym  w ładzom  szczegółow ych  w skazówek, 
b y  zatrzym yw ano posady służbow e tych rezer­
w istów . Tak ie  same w skazów ki w ystosow ano 
do pryw atnych  słażbodaw ców , pow ołu jąc się na 
ich obyw atelsk ie i społeczne uczucia. ( I  cóż to 
pom oże?! Poprostu śm ieszne! P r z y p .  R e d . ) .  
W ładzom  podatkowym  polecono p rzy  ściąganiu 
podatków  brać w zgląd  na szczególne okoliczno­
ści łagodzące, a w  razie  istotnej potrzeby po­
stępować z  jak  najw iększą względnością (!). M i­
nisterstwo ro ln ictwa w yda ło  do podwładnych 
organów  polecenie, b y  p rzy  żądaniu świadczeń 
skarbowych z  pow ołanym i rezerw istam i postę­
pow ano jak  nsjw zg lędn ie j (?!).

Proboszcz szpiegiem wojskowym.
Wiedeń. Ks. p r o b o s z c z  S a l v a d o r i  został 

przez senat orzekający sądu krajowego skazany 
za szpiegostwo na 18 miesięcy ciężkiego więzie­
nia, obostrzonego jednym tygodniem postu co kwar­
tał. Zarazem po odsiedzeniu kary ma być oskar­
żony wydalony z granic monarchii.

Cholera na Węgrzech 1
Budapeszt. W  Plankemen zachorował robotnik 

rolny wśród objawów podejrzanych o cholerę; tak 
samo zachorowała w  Baja pewna 74 letnia kobieta.

Budapeszt. Bakteryologiczne badanie ustaliło, że 
robotnik rolny Maciej Luchs w  Plankemen zmarł 
na cholerę azyatycką.

Lotnictwo.
Paryż. Podczas w yśc igów  ua hydroaeroplanaeh 

m iędzy Paryżem  a D eauville lotnik Montalent 
wraz ze swoim pasażerem wskutek defektu moto­
ru wypadli z  aparatu i ponieśli śmierć na miejscu.

Wiener Neustadf. P iło t porucznik M aadel z  po ­
ruczn ikiem  W agnerem  jako pasażerem  na po­
kładzie sw ego  aeroplanu rozpoczął wczoraj rano 
o w pół do 9 lot okrężny. W y ląd ow a ł w  Gracu, 
potem  znów  w ieczorem  w  Lublanie, dziś zaś 
po jedzie dalej do G orycyi. Dotychczas przebył 
470 k ilom etrów .

Uczczenie pamięci Bebla przez robotników 
angielskich.

Londyn. Wczoraj przed południem odbyło się na 
Trafalgar Sąuare wielkie zgromadzenie ludowe 
pod gołem mebem ku uczczeniu pamięci Bebla. 
Mowę wygłosił tow. K o S r  H a r d i e .  poseł do par­
lamentu angielskiego. Zgromadzenie miało prze­
bieg i nastrój podniosły i uroczysty.

Koniec strejku naftowego.
Baku. (Pet. ag.). Onegdaj podjęło  19000 robo­

tn ików  robotę w  21 przedsiębiorstwach nafto­
wych.

F ilia  red ak cy i 1 adm Snlatracył m  Iw o w to , 
ssISea S oko ła  4 , II. f a l  699.
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Z ruchu strzeleckiego.
Z Zakopanego piszą nam:
W e wtorek 19 b. m. po południu przybyła tu 

z N ow ego  Targu kompania szkolna Strzelców. Już
0 godz. 3 zebrało się na ulicy Marszałkowskiej 
sporo publicsnoSci, aby powitać polskich żołnierzy, 
maszerujących od strony Poronina. Na spotkanie 
wyruszył umundurowany i uzbrojony pluton za- 
kopiańiki i bawiący w  Zakopanem Strzeley kra­
kowscy i lwowscy. Około godz. 5 doniósł się z 
oddali odgłos trąbki marszowej. „Idą, idą 1“ Jedno­
licie umundurowana i uzbrojona w  „Manlichery* 
kompania maszerowała raźno. Na ogorzałych i w e­
sołych twarzach nie znać trudów długich i w y­
czerpujących manewrów. Z wielu w ill sypią się 
□a młodzież kwiaty. Rozlega się komenda powi­
talna: „W  prawo patrz 1* Kompania szkolna za­
trzymuje się, komendant wita zakopiański pluton, 
który przyłącza się za kompanią szkolną, jako 
piąty pluton. Przed pierwszym plutonem masze­
rują bawiący w  Zakopanem na urlopie oficerowie 
strzeleccy. Następuje defilada przed komendantem
1 marsz do koszar, urządzonych w  willi Skoczy- 
ska. W ieczorem wspólna kolacya abstynencka w  
restauracyi Stefana. Wesoło, gwarno... Prym w ie­
dzie „legia cudzoziemska*, rekrutująca się z mło­
dzieży studyującej za granicą. Nie zostaje w  tyle 
i trzeci pluton „galicyjski*. Mnóstwo okoliczno­
ściowych śpiewek na stare nuty komponuje się na 
poczekaniu.

Dobrze nam tu w tej szkole,
Nocujemy w stodole...

Po kolacyi dobrze zasłużony spoczynek na 
sianie.

Środa —  „dzień Strzelca*. Od rana uwijają się 
wszędzie grupki szaro-umundurowane. Tylko peł 
niąey służbę zostali w  koszarach. Większość po­
dziwia po raz pierwszy Tatry. Posępny poranek 
przeszkodził planowanej wycieczce wspólnej do 
Czarnego Stawu. Po południu odczyt tow. Piłsud­
skiego p. t. „K ryzysy w  boju*. Sala „Morskie 
Oko* wypełniona po brzegi. Wieczorem —  w ie­
czernica strzelecka, którą śmiało można zaliczyć 
do najbardziej ożywionych zabaw sezonu. Ochoczo 
tańczą Strzelcy, wesoło, a mają prawo bawić się 
ochoczo, „na całego*, gdyż nie są organizacyą od 
parady, tylko poważnie pracującą szkolą wojsko­
wą. Kto zaś pracnje, temu należy się chwila roz­
rywki beztroskiej. Dochód z wieczornicy (znaczny) 
na organizacyo strzeleckie.

W  piątek odjazd pociągiem do szkoły. Trzy w o­
zy  przepełnione naszymi żołnierzami. Znów rojno 
i gwarno. W  Sieniawie podczas krótkiego postoju 
pociągu gromkie okrzyk i: „kolonia sieniawska*, 
tj. grupa bawiących tu Strzelców, wyszła na p o ­
witanie swych braci. „Niech ży ją !*

Pociąg uwozi Strzelców do szkoły, do pracy i 
nauki wojskowej.

Bawiący w  Zakopanem Królewiacy mieli m o­
żność przekonania się na własne oczy, jak wyglą­
dają Strzelcy, czem są i co warte nikczemne ka­
lumnie, ciskane przez znikczemniałą w  niewoli 
prasę warszawską. W idzieli młodzież polską kar­
ną, tęgą, wesołą, przejętą myślą o wolności, cięż­
ko, a wesoło pracującą nad zdobyciem w iedzy 
wojskowej.

MAŁY FELIETON.
FR A N C IS Z E K  P IĘ T A K .

TAKŻE DOLA.
Przygn a li go  szupasem. W śród  krzyku  dzieci: 

„P row adzą  z łod z ie ja !*  W śród  śm iechów i kpin 
przeróżnej w iejsk ie j gaw iedzi gnał go  polieyant 
przez w ieś w  stronę kancelaryi gm innej.

Bosy, w  podartych portczętach i takiej samej 
m arynarce stał przed w ładzą gm inną skurczo­
ny, pokorny, co chw ila chowając g łow ę w  ra 
miona, jak b y  w  obaw ie, że  go  bić będą.

—  I kogoż to przyprow adzili?  —  zapyta ł z 
drw inam i wójt. —  A , to pan Jan R atynak !

~~ Tak, proszę pana —- odrzek ł głosem  za lę­
knionym , pow oli, s łow o po słow ie —  to ja  je ­
stem.

Dzieckiem  jeszcze byłem , pamiętam, jak  opu­
ścił w ieś i w  św iat poszedł za zarobkiem . P o ­
zostaw ił w  domu żonę młodą, piękną, nadzw y­
czaj lekkom yślną i tro je małych dzieci. Był to  
w tedy chłop m łody, przystojny, człow iek, jak 
się to m ów i, do św iata i do ludzi.

W krótce słych o nim  zaginął. M ija ły  lata, on 
n ie daw ał o sobie ni znaku życia. Chodziły po­
głosk i, że gdzieś w e św iecie —  pono ko ło  L w o ­
w a —  ożen ił się drugi raz, że  jest b oga ty  i do­
brze m a się pow odzi; to znowu, że  ż y je  ty lk o  
„na  w iarę* z  pewną Rusinką, lecz nikt tego  n ie 
w idział, n ie zbadał. Pow oli zapomniano o  nim, 
zaprzestano gadać.

A ż  oto nagle przygnano go  szupasem. Posi­
w ia łego, z  chorem i nogam i, z  rozb itym  żołąd­
kiem . A  w  dom u?

Grunt w szystek od dawna poszedł w  ręce ż y ­
dowskie, bo żonusi m łodej, p ięknej, lekkom y­
ślnej robić się nie chciało. Chałupina ty lko  zo ­
stała.

A  w  dom u? Żona chora na raka, z  pozszy­
waną czaszką, z  wyłupionem  w  klin ice okiem  
—  ongi piękna i młoda, dzisiaj straszydło. C ór­
ka w  A m eryce, jeden syn zab ity  gdzieś w  P ru ­
sach w  fabryce, drugi, najstarszy, co dopiero 
w yleczony z  choroby um ysłowej.

O, tak, czasy się zm ieniają.
Odtąd w iedzie życ ie  nędzarza. Najm uje się 

do ch łopów  na robotę za  parę papierosów, w  
najlepszym  razie za paczkę tytoniu  i za  m iskę 
kaszy lub pęcaku, k tóry najbardziej lubi. A  za­
w sze otoczony kpinami i drwinam i, a zawsze 
głodny. Uw ażają go  za „bzika*. W  rzeczyw i­
stości jest to człow iek zgorzkn ia ły , złam any na 
duchu i ciele.

O swej przeszłości, o  swoich losach w e św ie­
cie n ie chce mówić.

—  Co tam panu z tego  —  odpowiada. —  D o­
brze było, lep iej było.

—  Janie —  pyta ją  się go  często z  głupiej 
chęci naśmiania się z  n iego. —  Jakże wam  ta 
się pow odzi u tego a u tego?

—  Źle, proszę pana —  odpowiada stale, a za­
w sze smutnie —  pan m ało płaci, jeść n ie daje... 
M oże pan ma papierosa, oddam panu szesna­
stkę.

Zam iast papierosa spotyka go  głupi, szyder­
czy  śmieeb.

Idzie przez wieś, ciężko suwając chorem i n o ­
gam i.

—  Janie, gdzież to idziesz?
—  A  idę do jednego pana znajom ego, ob ie­

cał m i kartofli... M oże ma pan papierosa, od ­
dam panu szesnastkę.

D rw iny i śm iechy.
Oczyw iście, życ ie  je g o  w  domu rów nież nie 

weselsze.
—  T y  szelm o stary —  klnie syn. —  Gdzieś 

podział m łode la ta?  Paszoł won z  iz b y !
„Szelm a stary* w ychodzi, siada gdzieś na u- 

boczn, chw ilę patrzy przed sieb ie na pozór o- 
bojętnym  w zrokiem , a potem  —  a potem... p ła­
cze. Czasem ty lko  w  takich razach odezw ie się 
n ieśm ia ło :

—  Oj, Pietruś, Pietrnś, uważaj, żebyś ty  nie 
podział gdzie  swoich m łodych lat. M łody jesz­
cze jesteś!

Żona, n iegdyś m łoda i piękna, dzisiaj stra­
szydło, na każdym  kroku w ym yśla  mu najpię- 
kniejszem i słówkam i, popycha i często, gęsto 
bije.

—  T y  stary, Świnio!
A  on zw yk le  m ilczy. Czasem  tylko, gd y  już 

mu do żyw ego  „dopa li*, poryw a  p ierw szy lep ­
szy grat, jak i mu się naw inie pod rękę i rzu­
cając nim  w  nią, pow iada jakim ś innym, niż 
zw yk le  głosem :

—  Magduś, uw aża j!
Tak  mu płyną dni.
Noc by ła  cudowna, o której m ieszczuchy, nie 

znający naszej polskiej wsi, pojęcia nie mają,

gdym  wracał raz do domn. Od dziew czyny. 
D latego rozm arzony, jak  każdy zakochany.

N agle usłyszałem  za sobą człapiący chód i 
ciężkie, chrapliwe sapanie.

Oglądnąłem  s ię : pan Jan Ratynak. Pod  pa­
chą kaw ał razow ego  chleba, z  k tórego  łam ał 
co chwila kawałek i po łyk a ł z  chciwością. Szed ł 
ku domowi. N ie potra fię tego  w ytłóm aczyć, a le 
napadła mnie ogrom na ochota zobaczyć, jak  
ten człow iek  wchodzić będzie do sw ego  domu. 
O tw orzy ł furtkę, zam knął ją^ starannie, a po­
tem, oparłszy się o nią, patrzył d łngo w  okno 
sw ego domu. W reszc ie  sk ierow ał się w  stronę 
m ałego chlewka dla świń, w  którego drzw iach  
zniknął.

Raz go  ty lko  w idzia łem  w eso łym . Spotkał 
mnie na wsi z  tw arzą prom ieniejącą, uśm ie­
chniętą.

—  W iesz pan co, proszę pana? M oja baba 
chora... umrze... Będę się żenił... M oże pan ma 
papierosa, oddam panu szesnastkę...

Puszczając gęste k łęby dymu, poczłapał w  
swoją stronę, coś mrucząc do sieb ie wesoło.

RO D A-RO D A.

K laka nowoczesna.
Siedzieliśmy z Walterem w  kawiarni.
Nagle zjawia się stary kolega szkolny Waltera 

i powiada.
—  Dziś premiera nowej mojej komedyi. Czy ze­

chcesz okazać mi wielką przysługę i zostać na dzi­
siejszy wieczór klakierem?

—  Z przyjemnością, tylko poproszę cię o bilet —  
odrzekł Walter.

—  V o i l a .
—  Dzięki. Będę klaskał w  dłonie, jak dziki Zu­

lus. Spójrz tylko, jakie mam łapy !
—  Na miły Bóg, ani się waż klaskać! Cała sztu­

ka może przez to upaść. Sykać możesz, ile ci się
j żywnie spodoba. W idzisz, bo gdy tylko poczniesz 

sykać, napewno znajdzie się cięść publiczności, 
która na znak protestu pocznie wrzeszczeć „braw o!* 
i klaskać. To jest sposób współczesnej klaki... Mam 
nadzieję, że potrafisz sykać?

—  A  to dobre I Któż z dzisiejszych teatromanów 
nie umie tego. Posłuchaj ty lk o : psssss...

—  Brawo! Świetnie!...
—  Jeżeli chcesz, mogę nawet gwizdać. Jak ka­

żesz: na kluczu, czy na palcach? Znam najroz­
maitsze sposoby.

—  Wdzięczność moja przechodzi wszelkie gra­
nice.

—  Drobnostka! Przyznam ci się, wolę stokroć 
sykać i gwizdać, niż klaskać.

*  *  *

Nazajutrz spotykam w  restauracyi Waltera.
Py tam :
—  No cóż?  Sykałeś z powodzeniem?
—  Nadzwyczajnem.
—  A  jakiż w yn ik?
—  Hm... Jakby ci powiedzieć?... W idzisz, zro­

biłem wszystko, co odemnie zależało. Całe nie­
szczęście w  tem, że publiczność mnie podtrzymała, 
sztuka więc zrobiła klapę.

—  ? ? ?
—  Syknąłem pierwszy, cała zaś publiczność z 

rozczulającą solidarnością poczęła mi uniBono wtó­
rować...

f t o z m a l t o i d .
Statystyka więźniów w ciężkich robotach w Ro- 

Syl. Główny zarząd więzienny w  Rosyi opracowuje 
dane statystyczne o stanie robót Ciężkich w Ro­
syi, które posłużą za materyał do projektu o re­
formie „katorgi*. Dane statystyczne stwierdzają, 
że do r. 1905 liczba w ięźniów w  ciężkich robo-

„Le Griffon“”jNajdłużej w użyciu będące prawdzl-
"  « y g « -francuskie bibułki 

retowe najlepiej polecane. 
W sz ę d z ie  d e  u b y c i a .

GŁOS KOBIET
i O R G A N  P O L S K I E J  P A R T Y I  S O C . - D E M .

PISMO PO ŚW IĘCO NE  SPR AW O M  OR­
G A N IZ A C Y I KOBIET PR ACUJĄCYC H  
W Y C H O D ZI D W A  R A Z Y  N A  MIESIĄC  
POD REDAKCYA D O R Y  KŁUSZYŃSKIEJ
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tach była stałą i nie sięgała średnio 12 000 osób. 
Na początku r. 1907 dochodziła do 9798 osób. Od 
tej pory zaczyna się likwidacya okresu rewolucyj­
nego i liczba więźniów stale i szybko wzrasta. 
Na początku r. 1908 liczba ta wynosiła 16.450 
osób, w  r. 1900 23 095 osób, w  r. 1910 28.742 
osób. w  r. 1911 19.498 osób, a na początku b. r. 
32.753 osób.

W  ciężkich robotach na Syberyi odsiaduje karę 
8000 więźniów, przy budowie kolei amurskiej pra­
cuje 3500 osób; w  ciężkich robotach w  Rosyi od­
siaduje karę 13.000 więźniów, w  więzieniach zaś 
ogólnego urządzenia 8000 osób.

Strzały do trumny prezydenta. Osobliwy wypa 
dek towarzyszył pogrzebowi Auguste’a, prezydenta 
murzyńskiej rzeczypospolitej Haiti. Po coremonii 
religijnej w  kościele czarni żołnierze otrzymali po­
lecenie dać salwę z  fusyi na znak ostatniego hoł­
du dla zmarłego. Żołnierze ci jednak skierowali broń 
swoją —  ku trumnie prezydenta i podziurawili ją 
licznemi kulami, broń bowiem była nabita ostry­
mi nabojami. Oczywiście na widok ten asystujący 
przy obrzędzie umknęli z kościoła, a żołnierze, 
zapytani o przyczynę tego szczególnego „hołdu*, 
odpowiedzieli: „N ie byliśmy pewni, czy Augustę 
istotnie umarł*. Zmarły prezydent był nienawidzo 
ny przez wojsko nie jeBt wyłączone podejrzenie, 
że został otruty.

Amerykański Żart. Z Nowego Jorku wypłynął 
statek „Bremen*, mając na pokładzie m iędzy in­
nymi podróżnymi 80 lekarzy amerykańskich, uda­
jących się na kongres w  Londynie. W  trzecim 
dniu podróży podróżni dla uprzyjemnienia sobie 
czasu urządzili bal kostyumowy na pokładzie. Pod­
czas balu, gdy zabawa dosiągnęła chwili najwię­
kszego ożywienia, do saji wbiegł nagle zaaferowa­
ny dr Ryszard Kowacs, aBystent szpitala w  New­
port, i zawołał głośno:

—  Państwo, przestańcie się bawić, obok w  sali 
stołowej zachorował nagle dr Fitzgibbon. Operacya 
natychmiastowa jeBt nieunikniona.

Orkiestra przestała grać i całe towarzystwo 
wtargnęło do sąsiedniej sali. Rzeczywiście dr F itz­
gibbon leżał na kanapie śmiertelnie blady i jęczał

okropnie. Na szczęście na brak pomocy lekarskiej 
nie można się było uskarżać.

Z 80 lekarzy szesnastu przystąpiło do pacyenta, 
opukało go i zadecydowało operacyę. Jakoż nie­
bawem zjawili się dr Seeman z Filadelfii i dr 
Albee, profesor chirurgii na uniwersytecie w  Ber- 
mont, już ubrani w  białe fartuchy, w  maskach na 
twarzach i rękawiczkach gumowych na rękach. 
Asystenci przygotowywali narzędzia.

Towarzystwo, rozbawione przed chwilą, stanęło 
nieme wobec grozy położenia. Panie, bliskie nie- 
mai omdlenia, trzymały się za ręce, dodając sobie 
otuchy. Wreszcie dr Seeman zatopił nóż w  oponie 
brzusznej pacyenta, krew trysnęła strugą, odezwały 
się siłą stłumione okrzyki przerażenia, zimny zaś 
jak lód operator zagłębił we wnętrznościach rękę 
i w yją ł najpierw całą szynkę, następnie kilkana­
ście jabłek, sporo winogron i cały bochenek Chle­
ba. Zdumienie jednak doszło do kulminacyjnego 
punktu, gdy umierający paeyent wstał i głosem 
basowym zażądał kufla piwa. Wówczas sala za­
brzmiała śmiechem i oklaskami.

Był to oczywiście żart „amerykański*, w  któ­
rym dr Fitzgibbon udawał chorego, mając ukryty 
pod ubraniem pęcherz. W  pęcherzu tym pływały 
w  winie czerwonym wydobyte smakołyki, niby to 
niestrawione przez żarłocznego pacyenta.

Sztuka europejska w Ameryce. Prasa amerykań­
ska podaje statystykę importu dzieł sztuki z Europy 
do Stanów Zjednoczonych za rok 1912. Według 
„New  York Herald’a*, import ten doszedł do sumy 
60,730.716 dolarów, podczas gdy w  roku 1911 
analogiczna suma wynosiła mniej niż połowę, bo 
27,443.374 dolarów, a w  roku 1910 nie docho­
dziła do 20 milionów. Sześćdziesiąt milionów, w y­
danych na estetyczne zamiłowania Jankesów, po­
zostały głównie w  Anglii, Franeyi, Niemczech, 
Włoszech i w  Hoiandyi —  to w  następującym sto­
sunku —  w  cyfrach okrągłych: Anglia 35,881.000 
dolarów, Francya 20,485.000, Niemcy 1.838.000, 
W łochy 801.000, Holandya 371.000.

Z powyższych cyfr kwotę 746.000 dolarów za- 
robili malarze amerykańscy, przebywający na stu- 
dyach w  Europie, resztę, t. j. 60 milionów bez

mała, pochłonęły zakupy obrazów i rzeźb Starego 
Świata. Rozpatrując się dalej w  statystyce, zauwa­
żamy, iż gust Jankesów zatrzymuje się przede­
wszystkiem na dziełach sztuki starszych epok. Na 
płótna i rzeźby ostatnich lat w  rokn 1912 wydały 
Stany Zjednoczone 1,157.000 dolarów, zaś 58 mi­
lionów z górą na dzieła należące już do hiBtoryi 
sztuki. Największy pokup miały arcydzieła angiel­
skie z XVIII. stulecia.

N A D E S Ł A N E .

Adwokat dr A. Menasse
otworzył kancelaryę

w Jaśle przy ul. Kościuszki.
Lekarz chorób dzieci

D r  M e rz
ul. Starowiślna 1 — powrócił.
•rBffriafirfflńriaiisiiiirnr-'—-^  55S55H

la  stawanyisdl I sgrenBa&ei
* Baczność asesorowie sądu przemysłowego w 

Krakowie I W e  środę 27 sierpnia o godzin ie 7 
wieczorem , w  sali Zw iązku stow. rob. (ul. Du­
najewskiego 5 I I  p iętro) odbędzie się w a l n e  
z g r o m a d z e n i e , o r a z  i n a u g u r a c y j n y  w y ­
k ł a d  p. t.: „E lem entarne zasady prawne dla 
asesorów  sądów  przem ysłow ych*. Zarząd k ra ­
kowskiej grupy S tow arzyszen ia asesorów  sądów 
przem ysłow ych  w  Au stry i uprasza wszystkich  
ko legów  asesorów, b y  punktualnie przyjść ra ­
czyli.

* Lwćw. Pierwsze posiedzenie komitetu miejsco­
wego P. P. S. D. po feryach odbędzie się we wto­
rek 26 b. m. o godz. 7 30 wieczorem w  lokalu 
przy ulicy Brajerowskiej 1. 8. Na porządku dzien­
nym : program prac na jesień. Prezydynm uprasza 
wszystkich członków komitetu, by w  zebraniu ze­
chcieli wziąć udział.

|bunna z ukończoną szkołą 
handlową, znająca steno- 

polską i niemiecką, 
pojedynczą i po- 

Aójną, oraz korespondeneyę, 
^ząca biegle na maszynie, 
wzukuje posady. Łaskawe 
Koszenia pod S. W. do biura 
Koszeń Feliksa Stattera, Kra- 
"W, pl. WW. Świętych 11.

tbomocnlk h a n d l o w y
(izr.) z działu korzennego 

.delikatesów poszukuje posa- 
,ł- — Łaskawe zgłoszenia do 
ĆUra ogłoszeń Feliksa Stattera 
feków, pl. WW. Świętych 11.

tb lek a r  nla, sklep, mieszka­
nie, stajnia do wynajęcia 

Rynku w Podgórzu od J-go 
,^-dziernika. — Wiadomość: 
^ gmunt ApriI, w Podgórzu.

■ I r z ą d z e  n i e  p r a c o w n i
 ̂ stolarskiej, kopmpletne dla 
*Qdzi, jest do sprzedania. 
Wiadomość w Dziale inse­

ktowym „Naprzodu11, pl. WW. 
g iętych  11.

P o s a d y
^Powiedniej poszukuje absol­
u t  akademii h a n " 
J^goletnią praktyką----------, ------ „ . jednej
u tiajwiększych instytucyi ban- 
jy y c h . Biegły w  języku nie- 

l&ckim i francuskim 
, Łaskawe zgłoszenia „R. P. 
jf do Biura ogłoszeń Feliksa 
; ̂ tera  w Krakowie, pl. WW. 
1 > t y c h  11.

o sprzedania.Ik,
j "la piętrowa z oficyną, wo-

Kągiem i pięknym ogrodem 
o 1200 sążni na wzgórku, 

3>Sć frontowa, naprzeciw 
fi^Oazyum i bursy w Bochni. 

*adomość u adw. Dr. i. Pei­
pera, Kraków, Grodzka 15.

k  P o d g ó r z u  od lat 28 do- 
j, ** prosperująca wraz ze skle- 
i mieszkaniem i składami

0̂ wynajęcia
l  p a źd z ie rn ik a  br. Ulica 

Kalwaryjska 14.

D o sz u k u je  się zdolnego 
*  kierownika warsztatów sto­
larskich, dobrze obznajomio- 
nego z ruchem maszynowym. 
Zgłoszenia: Fabryka Braci
Wczelak, Lwów, ul. Łyczako­
wska 27.

B  klep nafty w śródmieściu 
^  zaraz do sprzedania. Wia­
domość w  biurze ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, plac 
W W. Świętych 11.

KSIĘGARNIA POLSKA 
wa Lwowie, ul. Akademicka 2a.
poleca d z i e ł a  pedagogiczne 
Reussnera do bardzo prędkiej 
i najłatwiejszej nauki Obcych 
Języków w Szkole I w Demu, bez­
płatnie, bo bez nauczyciela z ob­
jaśnieniem wymowy i klu- 

•zem p. t.:

S AMOUCZEK
P o ls k o -N ie m ie c k i

kurs I-szy kor. 2'40‘— 
kurs Il-gi kor. 4'80. 

P o lsk o -F ra n cu sk i
kurs I-szy kor. 3‘60 — 

kurs Il-gi kor. 9-60.
P o ls k o -A n g ie ls k i  kurs

I-szy kor. 2’30 — kurs Il-gi 
kor. 3'60.

P o ls k o -R o s y js k i  kurs
I-szy kor. 4‘20 — kura Il-gi 
kor. 5'40.

Bezpłatna zeszyty _ wysyła 
księgarnia po nadesłaniu 15 hL
aa porto.

n a j t a ń s z a
praeewitis I magazyn

robót ręcznych
oraz Zakład rysow n iczy

„ K A R O L I N A "

w Krakowie 
o b e c n i e

Grodzka
pwleca mew eśe i w robotach 
rozpoczętych i wykończonych, 
w ie lk i w ybd r najnowszych 
przyhorńw do haftu oraz rebńt 
imyrneńskich. — Pr z y j muj e  
wszelkie o p r a w y  poduszek, 

makat i dywaadw.

4 9

BILETY
OKRETOWE

—  D O  —

A M E R Y K I  
iK A N A D Y
KTO SIĘ CHCE U C H R O N IĆ  

OD ZA W O D Ó W  I  S T R A T  

WIECH Ż Ą D A  P O U C Z E f t l

ZOFIA
BIESIADECKA

O Ś W I Ę C I M .

Najlepsze źródło zakupna

O B U W IA
Damskie buciki 

cheWeaux 
Męskie boksowe 

sznurowane 
Męskie chevreaux 

sznurowane

od dziesiątek lat za 
najtrwalsze uznane.

Gatunki go d n e  polecenia:
Damskie półbuciki I/ - 7 , O A

c h e v t e a u x

K 9*50
K 10*___  N a jw ięk sze  p rzed s ię b io rstw o  w  sw oim

j j . _ _  rodzaju  w  całej monarchii.

Alfred FrAfflkefi sp. kem.
Filia Lwów tylko uL Motmmtkska L. 6.

1 3 0  w ła s n y c h  s k ła d ó w . P ro d u k c y a  ty g o d n io w a  2 0 .0 8 0  p a r . C e n n ik i g r a t is  I f ra n c o .
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Kapsułki z Matka
Ceu 1*68 k«r.

lujectio z Matico
Cena 1 b r .  

Niezawodny I znany Środek 
w katarach cewki używany.

Oprócz tego 
wszelkiego rodzaju wetrzy- 
kawki dla mężczyzn I ko­
biet, woreczki (suspenzoryn) 
poleca i wysyła dyskretnie:

APTEKA
p o d  „ Z ł o t y m  J e len iem *4 

w e  L w o w ie ,  R y n e k  18.

Wysyłka pocztowa codziennie.

BIBUŁKI
S A S S O W S K E

: TUTKI:
HYOlENiGZNE

f o
HA fcZBCT

TlfUZTSTMi

w K R A K O W I E ,  p r z y  ulicy Sławkowskiej

został otwarty.
W  wielkiej sali jadalnej codziennie

K O N C E R T
muzyki artystycznej.

NOWY ZARZAD.

„SINGERA" ifi%„S!NC 3 ERA”
„66” lwf»2 maszyny

najlepsza i najdoskonalsza nabywać można li tylko

maszyna do szycia w naszych składach
Cenniki frankot Cenniki franko.

S in g e r  C o., T o w . A k c y jn e  m a s zy n  d o  s z y c ia ,  K ra k ó w , S zp ita ln a  40
(naprzeciw Teatru Miejskiego). Udzielamy wszelkiej żądanej informacyi darmo.
FILIE: Kraków, Kazimierz Wolnica 11. Chrzanów, Mickiewicza 13. Nowy Sącz, Jagiellońska 264. 
Sanok, Jagiellońska 49, 55. Tarnów, Wałowa 13. Tarnobrzeg, Rynek 101. Bochnia, ul. Szewska.

Żywjec-Zabłocie, ul. Główna 105.

Spółka Fakturowa w Krakowie
Stow. zar. z ogr. por.

ULICA PODWALE L. 7
Założona dla Galicyi Zachodniej przez Bank Krajowy Królestwa Galicyi 

i Lodomeryi z W. Ks. Krakowskiem

' -  m m  w  T A R N O W I E
Eskontuje: Faktury, Rym esy, D ew izy, P rzekazy , Zaliczki ko le jow e 
oraz wszelkie pretensye kupieckie. —  Załatw ia inkasa. —  Udziela 

kredytu w rachunku bieżącym.
Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i na rachunek bieżący

i oprocentowuje 
takowe po

5 °
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□
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□
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□
□
□
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0

od następnego dnia 
po włożeniu.

□
□
□

W ypłaca  codziennie nawet w iększe k w o t, b z  wypowi edzeni a .  □
Podatek rentowy opłaca Spółka Fak* j: z własnych funduszów. §

□  
□GODZINY KASOWE:

o d  9 ra n o  d o  2 p o  p o łu d n iu  z  w y j ;  n  n ie d z ie l  i  ś w ią t .  §

□
I D D D a P O P P P P n p P B

O g ł o s z e n i e .
Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków S 

warzyszenia pomocy kredytowa] w Tarnopolu zar
z ogr. por. odbędzie się dnia 2 go  września 1S 
o godzin ie 11 przedpołudniem w  biurze stowar! 
szenia w  Tarnopolu, z następującym

porządkiem dziennym:
1. Rozwiązanie i likwidacya interesów stowarzyszenia,
2. Wybór likwidatorów.
3. Wnioski członków.

Zauważa się, że w razie braka kompletu odbędzie 
ponowne Nadzwyczajne Walne Zgromadzenie członków z f 
samym porządkiem dziennym, tego samego dnia o godzi 
4 popołudniu, bez względu na ilość zebranych, w tem 
mem miejscu i prawomocnie obradować i uchwalać będ

Tarnopol, dnia 21 sierpnia 1913.

WYDZIAŁ.

Dla przejeżdżających przez Kraków
punktem zbornym być powinna

jadalnia Kuchni Jarskiej „Przyroda"
Rynek 45,1. piętro linia A-B.

Centralne położenie, sala obszerna, liczne dzienniki.
“  Potrawy smaczne i zdrowe........... • " <•
:: :: Na życzenie obiady i kolacye mięsne. :: ::

Za 6 kor. beczułkę 5 kg. znakom itej

bryndzy majowe) „B. R.
Za 4 kor. skrzynkę 150 sztuk

kw argll marki „B. R.“ duże Nr.
wysyła za pobraniem Fabryczny skład serów:

Braci RolnSckicłi w Krakowie, Wielopole 1
Cenniki różnych serów darmo i opłatnie.

[ j e s t  n a j l e p s z y m 1 

ś r o d k i e m  d o  c z y s z c z e n i a  m e t a l i

Zarząd 8-klasow, Gimnazyum żeńskie)
z prawami publiczności

w Krakowie przy ul. Wolskiej
m a  z a s z c z y t  z a w ia d o m ić  R o d z ic ó w  i  Opi; 
k u n ó w , ż e  w s tę p n e  p o w a k a c y jn e  egzam K 
1 w p isy  r o z p o c z y n a ją  s ię  o d  2 8  s ie rp n ia  19) 

d o  4  w rz e ś n ia .

Kurs przygotowawczy
d* egzaminu z bneliaiteryi pojedyncze) 1 
#KO|ae) a m e r y k a ń s k i e j ,  oraz u te m y raP  

wekslowego, korespondencyl handl*' 
w®j, rachunków kupieckich, bankowych Itp4
a4a**aego w c. k. Akademii handlowej w Krakowie, 
wie fab Wiednia w języka polskim 1 niemiecki*1

rozpoczyna lię
w Zakładzie przygotowawczym

Maurycego SchapirJ
nauczyciela bochatteryi

Kraków, Starowiślna 41, parte*
listownieB l p n i h S .

Ogłoszenie dzierżawy.
Hotel George’a w raz z  restauracyą U; 

restauracya sama w e L w ow ie  jest zaraz 
w ydzierżaw ien ia .

D zierżaw ca otrzym a ca ły  hotel i lokal rest* 
racy jny zupełnie odnowione tak, iż  odpowiad' 
wszelk im  nowoczesnym  wym ogom .

Oferty wnosić należy do dnia 31 sierpnia 1?
Bliższych szczegółów  i w arunków  udzielą 1 

w arzystw o wzajem nych ubezpieczeń U r z ę d u j  
pryw atnych  w e  Lw ow ie, ul. K I. Tańskiej 3, 
w łaściciel hotelu.

Wydawca: Igaasj Dasiyiaki. — Rhdaktwr edpewtedsiainy: Lana Hlsls Drukarnia Ladawa w Krakawla, ul. Dunajewsklege 6 (Tolnfen 1310)'


